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KONIEC ROKU ŚWIĘTEGO
Czcigodni Bracia i umiłowani sy

nowie,
OK już upłynął od ostatniej 
Wigilii Bożego Narodzenia, od 
owego pamiętnego dnia, kle

iły, wśród natężonego oczekiwania 
świata katolickiego, ogłosiliśmy 
i rozpoczęli wielki Jubileusz, który 
tak głęboko przeorał życie Kościo
ła, przewyższając nawet najśmiel
sze oczekiwania.

Zdaje się, iż słychać jeszcze, niby 
echo dnia wczorajszego, odgłos u- 
derzeń młotka, otwierającego Świę
tą Bramę, która stała się duchową 
przystanią dla wszystkich ludów, i 
że słychać okrzyki radości, >akimi 
wierni tę wiadomość przyjęli.

Wyleciał wówczas z tego święte
go progu na cztery krańce świata 
Anioł Pański, jakby na zwoływa
nie i sprowadzenie do wspólnej oj
czyzny wierzących nieprzeliczo
nych rzesz pielgrzymów, którzy 
zdążali do Rzymu, tęskniąc za oczy
szczeniem się w zbawczych wo
dach pokuty i pragnąc dokonać 
wielkiego powrotu oraz zasłużyć 
sobie na wielkie przebaczenie.

Dzisiaj tenże sam Anioł zdaje się 
mówić, jak ongiś Archanioł Rafael 
do Tobiasza: „Błogosławcie na zie
mi Pana i dziękujcie Bogu. Oto ja 
wracam do Tego, który mię posłał. 
A wy opisujcie wszystko, co wam 
się przydarzyło” (Tob. 12,20).

Słowo koniec, które orawa 
ziemskiego życia wypisują na każ
dej rzeczy, nawet najdroższej i naj
świętszej, i na każdym wydarzeniu, 
nawet najradośniejszym i najbar
dziej brzemiennym w następstwa, 
zostanie również wyryte na tej 
Świętej Bramie jubileuszowej, po
zostawiając w sercach uczucie za
równo błogiej radości, jak i tęsknego 
żalu, podobne do uczucia, jakie to
warzyszyło trzem Apostołom, gdy 
zstępowali z Taboru.

Jeżeii godną i słuszną jest rzeczą 
zawsze i wszędzie dziękować Ojcu. 
Dawcy wszelkiego dobra doskona
łego, to z tym większą żarliwością 
jutro, kiedv położymy pieczęć na 
Bramie Świętej, wzniesie się z Na
szego serca i z Naszych ust hymn 
wdzięczności, do którego dostroją 
się ze szczególniejszym uniesie
niem, chociaż w tysiącu różnych 
tonów, jednak tym samym uczu
ciem zespolone, głosy katolickiego 
świata.

CUDA NIEZRÓWNANE

Kiedy staniemy po raz ostatni na 
progu, wydeptanym krokami tylu 
pielgrzymów, którzy przybywali tu 
szukać oczyszczenia i przebacze
nia, odtworzą się w Naszej duszy, 
jakby w jednym obrazie, wszyst
kie, naprawdę niezrównane cuda 
tego roku, ten wspaniały przepych 
wielkich obrzędów liturgicznych, 
i te niewidzialne, ale zato tym pię
kniejsze odblaski dusz, odnowio
nych i uświęconych łzami skruchy 
w trybunale pokuty i łzami miło
ści u stóp ołtarzy.

Odżyją w naszej myśli uroczyste 
Kanonizacje i Beatyfikacje, żywe 
świadectwo tego, do czego jest zdol
na natura ludzka wsparta łaską 
bożą, i w ile dzieł dobroczynnych 
we wszystkich czasach obfituje Ko
ściół.

Usłyszymy, zda się, na nowo nie
milknące okrzyki radości, nabożne 
modły i śpiewy, od których uniesie
nia drżały sklepienia Bazyliki Wa
tykańskiej, która, nie mogąc po
mieścić wzrastających nieustannie 
tłumów, rozszerzała się na zew
nątrz, otwierając wielkie ramiona 
swej kolumnady. Zobaczymy znów 
w duchu dnie Wielkanocy i Bożego 
Ciała, wieczór Kanonizacji św. Ma
rii Goretti, i jaśniejący niezwykłym 
tajemniczym blaskiem poranek 
ogłoszenia dogmatu Wniebowzięcia 
Marvi. Zobaczymy dalej wielkie po
kutne i przebłagalne "rocgsje, któ
re, przeciągając ulicami chrześci
jańskiego Rzymu, składały hołd 
czcigodnym wizerunkom Krzyża 
i Naświętszej Panny. M"śl Nasza 
napełni się wspomnieniami tylu 
Kongresów, które miały za przed
miot wiedzę teologiczną lub zagad
nienia duszpasterskie, — echem 
Naszych przemówień, które zarów
no żywy głos ludów, jak i prasa i 
radio przekazywały światu, — 
wreszcie dokumentów papieskich, 
skierowanych do tylu różnych o- 
sób, zwłaszcza Encykliki Humani 
Generis i Naszej Odezwy do Kleru. 
po których oczekujemy jak najob
fitszych owoców.

WZRUSZAJĄCE WSPOMNIENIA
Przesuną się również w Naszym 

wspomnieniu budzące głęboką tęs
knotę drogie obrazy waszych twa
rzy. Was przede wszystkim, Czci
godni Bracia Biskupi, którzy w tak 
imponującej liczbie pośpieszyliście 
do Nas i z taką uległością słuchali
ście Naszego słowa. A potem i wa
sze oblicza, umiłowani svnowie 
i córki . Nigdy nie notrafimy za
pomnieć wyrazu waszych oczu, a 
tym mniej poruszeń ust, które po

DWUNASTOLETNI JEZUS ROZPRAWIAJĄCY Z DOKTORAMI 
malował Albert Diirer

(Obraz znajduje się w Galerii Barberinich w Rzymie).

wierzały Nam wasze udręki i wa
sze najgłębsze nadzieje. Niewymo
wne wzruszenie rozrzewniało rów
nież Nasze serce, ilekroć zstępowa
liśmy do Naszego drogiego chrze
ścijańskiego ludu.

Żadna troska, żadne zmęczenie nie 
zdołały oderwać Nas od waszych 
pragnień ani udaremnić Naszego z 
wami spotkania. Dopuścić was 
przed Nasze oblicze, owszem ocze
kiwać was i pragnąć waszego nrzy- 
bycia, stanowiło dla Nas raczej po
trzebę serca, aniżeli obowiązek Na
szego pasterskiego urzędu. A za 
każdym razem, kiedy przedłużaliś
my wasze powitania, wymieniając 
was po kolei, naród po narodzie, 
diecezję po diecezji, parafię po pa
rafii, grupę' po grupie, chcieliśmy 
niejako zebrać wszystkie wasze 
głosy, wszysttkie mod(ti'twy, które 
pragnęliście złożyć w Nasze ręce, 
aby je przedłożyć Jezusowi.

Jakżeż chcielibyśmy wówczas 
przycisnąć was wszystkich do ser
ca Naszego i dać wszystkim odczuć 
jak serdecznością odpłacaliśmy 
serdeczność, i sprawić, aby was 
wszystkich na wskroś przeniknęło 
słowo ufności i nadziei. Was spe
cjalnie, wybrańcy Jezusa i Nasi u- 
bodzy i chorzy, którzy w pewnych 

’lUrlc najpiękniej"'» 
ozdobę Bazyliki Watykańskiej i w 
których widzieliśmy zawsze najbo
gatszy i najcenniejszy skarb Ko
ścioła.

ODNALEZIENIE GROBU 
KSIĘCIA APOSTOŁÓW

Jeżeli istotnie podczas Roku 
Świętego Konfesja św. Piotra w 
Watykanie była świadkiem i ośrod
kiem tak imponujących manifesta- 
cyj jedności katolików całego świa
ta w wierze i w miłości, to chwała 

tego miejsca świętego miała także 
pod innym względem swoje dopeł
nienie: a mianowicie wykopaliska 
pod samą Konfesją, — przynaj
mniej gdy chodzi o grób Apostoła 

(na których przeszukiwanie 
zwróciliśmy uwagę już od nierw- 
szych miesięcy Naszego Pontyfika
tu), oraz ich naukowe zbadanie, 
zostały, w ciągu tego Roku Jubile
uszowego szczęśliwie doprowadzo
ne do końca. Niebawem udokumen
towana publikacja noda do ogólnej 
wiadomości wynik najdokładniej
szych dociekań.

A wynik ten jest przebogaty 
i najwyższego znaczenia. Zasadni
cze zagadnienie brzmi następująco: 
Czy istotnie odnaleziono «rób Świę
tego Piotra? Na tak postawione py
tanie końcowy wynik prac i stu
diów odpowiada jak najoczywist
szym: Tak. Odnaleziono grób 
Księcia Apostołów. Gigantyczna 
kopuła wznosi się dokładnie tuż 
nad grobem pierwszego Biskupa 
Rzymu, pierwszego Papieża, nad 
grobem w początkach swych bar
dzo skromnym, nad którym jednak 
kult wieków następnych w prze
dziwnej kolejności tworzenia dzieł 
sztuki wzniósł największą świąty
nię Chrześcijaństwa.

i? >f;ie zagadnienie, i pierwszym 
najściślej związane, dotyczy reli- 
kwij świętego. Czy je odnaleziono? 
Na skraju grobu natrafiono wpraw
dzie na resztki kości ludzkich, co 
do których jednak nie można z ca
łą pewnością wykazać, czy należą 
do śmiertelnych szczątków Aposto
ła. Aczkolwiek to budzi newien żal, 
jednak w niczym nie narusza hi
storycznej rzeczywistości samego 
grobu. Tym bardziej więc winni
śmy być wdzięczni Opatrzności Bo
żej. że zachowała Kościołowi na 

innym miejscu, a mianowicie w 
Bazylice Lateraneńskiej, najcenniej
szą relikwię obydwu Książąt Apo
stołów.

II
OWOCE ROKU ŚWIĘTEGO

Lecz oto te miliony ludzi, które 
przybyły z czterech stron świata 
do Centrum katolicyzmu, aby wziąć 
udział w tym światowym wydarze
niu Roku świętego, by zyskać od
pust jubileuszowy, by wzmocnić si
ły w oczyszczającej i uświęcającej 
kąpieli, by czerpać z radością mo
żliwie nabliżej przy źródle łask, 
tryskających ze zdrojów Zbawicie- 
lowych (Por. Iz. 12,3); czy one za
dowolą się tylko tym, że wrócą do 
swych krajów ojczystych iako 
uprzywilejowani spośród setek mi
lionów tych, co nie mogli cieszyć 
się podobnym wyróżnieniem?
— że opowiedzą im o przepięknych 
rzeczach, których byli świadkami?
— że te wspomnienia sprawiać im 
będą ulgę po smutnej i codziennej 
rzeczywistości., o której na chwilę 
zapomnieli? Bynajmniej. Oni obec
nie winni przejąć się posłannic
twem, jakie ich czeka, zarówno za
szczytnym jak i pełnym odpowie
dzialności. staiąc się słowem j nrzv- 
kładem wśród swych współwy
znawców apostołami i głosicielami 
tego ducha, który przepełnia im 
serce. -

Jak drzewo w ojcowskim ogro
dzie, Rok święty wspaniale okrył 
się kwieciem, i chociaż jego kwia
ty zwiędłymi płatkami zaścielają 
ziemię, to tylko po to, by owoce 
mogły się teraz rozwijać i dojrze
wać. Bo istotnie, one to mają róść i 
dojrzewać! świat łaknie tych owo
ców i pragnie, a warunki iego ży
cia, jego niedostatki materialne i 
duchowe, są dalekie od tego, by mu 
dać godne zadowolenie jakiego o- 
czekuje. Potrzeby i troski codzienne 
zajmują i wyczerpują całą energię 
tylu serc, które nie znajdują już 
czasu, ani smaku, by sprawom du
szy dać to minimum, które ’est za
sadniczym obowiązkiem każdego 
chrześcijanina.

Nawet tam, gdzie przy usilnej 
pracy kler świecki i zakonny, wspo
magany gorliwą współpracą ludzi 
świeckich, przyczynia się do rozwo
ju życia religijnego, liczba chrześci
jan duchowo niedożywionych, osła
błych lub chwiejnych w wierze, 
jest jeszcze tak wielka, że macie
rzyńska troska Kościoła nie może 
na to patrzeć obojętnie.

Wyrwać te dzieci Kościoła z ich 
stanu wygodnego ale niebezpiecz
nego letargu, jest naglącym obo
wiązkiem, jaki się obecnie narzuca 
apostolstwu katolickiemu.

PRZESZKODY 
APOSTOLSTWA KOŚCIOŁA

Każdego kto umie patrzyć uważ
nie, rozważać i oceniać obecne wa
runki w ich konkretnej rzeczywis
tości, siłą rzeczy uderzy widok po
ważnych przeszkód, iakie stają na 
drodze w pracach apostolskich Ko
ścioła. Podobnie jak gęsta rozpa
lona lawa, która metr za metrem 
spływa po zboczu wulkanu, tak ni
szczycielska fala „ducha świata” 
posuwa się groźnie naprzód i rozle
wa na wszystkie pola życia, na 
wszystkie klasy społeczeństwa.
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Jej postęp i rytm, nie mniej jak i 
jej skutki zmieniają się w zależno
ści od różnych krajów, od mniej lub 
więcej świadomego niedoceniania 
społecznego wpływu Kpściołia, aż 
do systematycznej nieufności, któ
ra w niektórych formach rządu 
przybiera charakter otwartej nie- 
przyjaźni i prawdziwego prześlado
wania. ,

W całej pełni ufamy, że Nasi u- 
miłowani synowie i córki zdobędą 
się jednak na trzeźwą ocenę i od
wagę. by zdecydowanie podjąć i 
wypełnić obowiązki, jakie z tego 
rodzaju warunków wynikają. Bez 
rozgoryczenia, ale też i bez słabości 
dołożą starań, aby czynnie rozwiać 
uprzedzenia i podejrzenia wielu 
zbłąkanych, do których ma jeszcze 
dostęp słowo spokojne i rzeczowe: 
oni im wytłumaczą, że nie tylko 
nie ma najmniejszej sprzeczności 
między wiernością Kościołowi a 
służbą interesom i dobrobytowi lu
du i państwa, lecz że te dwa rodza
je obowiązków, które prawdziwy 
chrześcijanin powinien mieć zaw
sze przed oczyma, najściślej ze so
bą się łączą w doskonałej harmo
nii.

Rozmyślnie pomijamy przy tej o- 
kazji pewne rozdżwięki. jakie w os
tatnich czasach ujawniły się pomię
dzy katolikami i członkami innych- 
społeczności religijnych, a które 
dość niefortunnie nrzedostały się 
częściowo na teren dyskusji poli
tycznych. Chcemy mieć nadzieję, że 
we wszystkich ośrodkach niekatoli
ckich znajdą się mężczyźni i nie
wiasty, którzy zdała zarówno od 
przykrych jak i szkodliwych pole
mik. słusznie* żywić będą w swych 
sercach inne myśli, niż o rozbiciu i 
niezgodzie, z uwagi na niebezpie
czeństwa, jakie zagrażają dzisiaj 
świętemu dziedzictwu wiary chrze
ścijańskiej.

WIELCY NIEOBECNI
Jeśliby ktoś miał pokusę nieu

względnienia tej konieczności i te
go obowiązku, niech spojrzy tylko 
na to — o ile to możliwe — co się 
dzieje wśród niektórych narodów, 
zamkniętych jakby za żelaznym 
murem, i zastanowi się nad tym, 
w jakim położeniu znajdują się one. 
pod względem życia duchowego i 
religijnego.

Zobaczy wówczas miliony katoli
ków, braci i sióstr, oddanych całą 
duszą świętym i starym tradycjom 
wierności dla Chrystusa i związa
nych w wierności synowskiej z tą 
Apostolską Stolicą; zobaczy naro
dy. których heroiczne czyny dla za
chowania i obrony wiary, zapisały 
się niezatartymi głoskami w dzie
jach Kościoła; zobaczy — mówimy 
— jak często pozbawieni są oni 
praw obywatelskich, nawet samej 
wolności i bezpieczeństwa osobis
tego, jak odcięci są od wszelkiego 
ożywionego, bezpiecznego i swobo
dnego komunikowania się z Cent
rum Chrześcijaństwa i to nawet w 
najbardziej wewnętrznych spra
wach swych sumień, a równocześ
nie jak dręczy ich niepokój poczu
cie jakby osamotnienia, a niekie
dy przekonanie, iż są zupełnie opu
szczeni.

Pod kopułą Michała Anioła, gdzie 
rozbrzmiewały głosy pielgrzymów 
ze wszystkich krajów wolnych, 
pielgrzymów, którzy w przeróżnych 
językach choć tym samym głosem 
wiary i tymi samymi pieśniami, 
wyrażali swą radość, ich miejsce 
wionęło pustką. Jakżeż bolesną by
ła ta pustka dla serca Wspólnego 
Ojca i dla serc wszystkich wier
nych, zjednoczonych w te’ samej 
wierze i w tej samej miłości. Lecz 
ci wielcy nieobecni, tym bardziej 
byli obecni, im bardziej wśród 
tych niezliczonych rzesz, świado
mych swej katolickiej wiary, zda
wało się jedno tylko bić serce i je
dna tylko żvć dusza, co wytwarza
ło tajemniczą, ale spoistą jedność.

Tym wszystkim wyznawcom 
Chrystusa, którzy dźwigają nies
prawiedliwie widzialne czv niewi
dzialne kajdany, którzy dla Imienia 
Jezusowego zelżywość cierpią (Dz. 
Ap. 5,11), pod koniec tego Roku 
świętego ślemy Nasze pełne wzru
szenia i uznaniu ojcowskie pozdro
wienie. Niechże ono do nich dotrze, 
niech przekroczy mury ich więzień, 

czy kolczaste druty obozów przy
musowe' pracy, niech dostanie się 
tam, do tych odległych krain, nie
dostępnych dla oczu wolnej ludz
kości, do krain, nad którymi rozpo
starła się zasłona milczenia, która 
jednak nie zdoła przeszkodzić osta
tecznemu sądowi Boga ani też bez
stronnemu potępieniu przez histo
rię.

W imię najsłodsze Jezusa wzy
wamy ich do wielkodusznego zno
szenia cierpień i upokorzeń, które 
przez swą nieocenioną wartość 
przyczynią się do wielkiej krucjaty 
modłów i pokuty, jaka się rozpocz- 
nie z rozciągnięciem Roku Jubileu
szowego na cały świat katolicki.

Niech zarówno ich modlitwy jak i 
Nasze szeroką miłością na wzór 
Chrystusa, Apostołów i wszystkich 
prawdziwych naśladowców Odku
piciela, obejmą także tych, którzy 
dziś jeszcze znajdują się w szere
gach prześladowców.
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POKÓJ ZEWNĘTRZNY 

NARODÓW
Teraz gdy skierujemy nasze 

spojrzenie w przyszłość, ;ako naj
bardziej palący problem nrzedsta- 
wi nam się pokój wewnętrzny w 
każdym narodzie. Niestety walka o 
byt, myśl o pracy i o Chlebie, dzielą 
na dwa przeciwne obozy ludzi, acz
kolwiek zamieszkują jedną i tę sa
mą ziemię i są synami jednej i tej 
samej ojczyzny. Z obydwu tych 
tytułów wymagają oni, zresztą 
najsłuszniej, aby ich uważano i 
traktowano nie jako przedmioty ale 
jako podmioty życia społecznego, 
zwłaszcza w państwie i w gospo
darce narodowej.

Dlatego wielokrotnie i z coraz to 
większym naciskiem, wskazywali
śmy na walkę z bezrobociem i na 
dążenie do dobrze pojętego ubezpie
czenia społecznego, jako na nieod
zowny warunek zjednoczenia 
członków danego narodu zarówno 
nisko jak i wysoko postawionych w 
jeden organizm.

Otóż czy odważyłby się ktoś po
chlebiać sobie, że służy sprawie 
wewnętrznego pokoju, kloby dziś 
egoistycznie dopatrywał się w gru
pach ludzi, przeciwstawiających się 
jego własnym interesom, źródła 
wszystkich trudności oraz przesz
kody do uzdrowienia i postępu?

Czyż mogłyby się łudzić, że służą 
sprawie wewnętrznego pokoju ta
kie organizacje, które dla obrony 
interesów własnych członków nie 
kierowałyby się normami prawa i 
dobra ogólnego, a za to opierałyby 
się na sile zorganizowanej masy i 
na słabości innych, którzy nie są w 
równym stopniu zorganizowani lub 
którzy zawsze i we wszystkim pod
porządkowują użycie siły przepi
som prawa i dobra ogólnego?

Wewnętrznego zatem pokoju na
rody mogą się spodziewać tylko od 
ludzi rządzących czy podwładnych, 
przywódców czy zwolenników, któ
rzy broniąc swych poszczególnych 
interesów i swoich własnych prze
konań, nie upierają się ani nie za
cieśniają w swoich noglądach, ale 
umieją rozszerzyć swe horyzonty i 
podnieść swoje dążenia ku dobru 
wszystkich. Jeżeli w wielu krajach 
narzeka się na to, że młode poko
lenia nie biorą udziału w życiu pu
blicznym, to czyż nie jest tego przy
czyną i to, że zbyt mało i zbyt, rzad
ko stawiało im się przed oczy wspa
niały i porywający przykład ta
kich ludzi, jakich właśnie opisaliś
my?

Pod powłoką nie dających się 
rzeczywiście zaprzeczyć trudności 
politycznych i gospodarczych kryje 
się zatem jeszcze większa nędza du
chowa i moralna, a mianowicie 
znaczna liczba ciasnych głów i mar
nych serc, egoistów i „karierowi
czów”, tych, którzy wysuwają się 
naprzód, którzy powodują się — 
czy to wskutek złudzenia czy mało
stkowości — widowiskiem wielkich 
mas, okrzykami wypowiadanych o- 
pinij, upojeniem podniecenia. Tacy 
sami z siebie nie uczynią ani jedne
go kroku, jak przystało by na chrze
ścijanina żWncego z wiary, aby po
suwać się naprzód, nod wodzą Du
cha Bożego, zdecydowanie ku świa
tłu zasad odwiecznych, z niezach
wianą ufnością w Jego Boską Opa

trzność. To jest właśnie -rawdziwa 
nędza narodów.

Jak pasorzyt domowy, tak ona to
czy narody od wewnątrz, i zanim 
się jeszcze ujawni na zewnątrz już 
je czyni niezdolnymi do wypełnie
nia ich posłannictwa. W ten spo
sób podwaliny systemu kanitalis- 
tyczno - przemysłowego uległy za
sadniczym przemianom, które woj
na wprawdzie przyśpieszyła, ale 
które iuż od dawna były przygoto
wane. Hołdownicze od wieków na
rody torują sobie drogę do niepod
ległości; inne, dotychczas uprzywi
lejowane, usiłują przy pomocy sta
rych i nowych metod utrzymać swo
ją pozycję. Coraz to silniejsze i co
raz powszechniejsze dążenie do u- 
bezpieczenia społecznego nie jest 
niczym innym, jak tylko odbiciem 
stanu ludzkości, w którym wiele 
rzeczy, będących lub wydających 
się u poszczególnych narodów tra
dycyjne niewzruszonymi, stało się 
chwiejnymi i niepewnymi.

Dlaczego zatem ta wspólnota 
niepewności i niebezpieczeństw, ja
ką stworzyły okoliczności, nie zro
dzi także u poszczególnych naro
dów solidarności ludzkiej? Czyż 
po,d tym względem troski pracoda
wcy nie są troskami i robotnika9 
Czy produkcja przemysłowa w każ
dym narodzie nie jest ściśle związa
na z produkcją rolną wskutek ich 
wzajemnego na siebie oddziaływa
nia? A wv. wv co jesteście nieczu
li na udręki uchodźcy, nie mającego 
w swej tułaczce dachu nad głową, 
czy nie powinniście wczuć się w 
położenie tego, którego dzisiejszy 
opłakany los jutro może być losem 
waszym?

Czemuż by ta solidarność wszyst
kich znajdujących się w stanie roz
terki i niebezpieczeństwa nie mia
ła stać się dla nich pewną drogą 
wiodącą do uspokojenia? Czemuż 
by ten duch solidarności nie miał 
być jakby nodporą naturalnego ła
du społecznego w swoich trzech is
totnych formach: rodziny, własno
ści, Państwa —, by doprowadzić je 
do organicznego współdziałania, 
dostosowanego do warunków dzi
siejszych? Do warunków dzisiej
szych, które mimo wszystkie swoje 
trudności są przecież darem Bożym 
dla wzmocnienia naszego chrześci
jańskiego ducha?

IV
POKÓJ WEWNĘTRZNY

Ludzie, pozbawieni tego zmysłu 
chrześcijańskiego, jedni zawiedze
ni przeszłością, inni fanatycznie 
wielbi.ący urojone często bożysz
cze przyszłości, a w żadnym wypad
ku z teraźniejszości nie zadowole
ni, — oto poważne niebezpieczeńst
wo dla wewnętrznego nokoju naro
dów, a równocześnie i dla pokoju na 
zewnątrz.

Nie zamierzamy tu czynić aluzji 
do napastnika przychodzącego z 
zewnątrz, a pyszniącego si" swoją 
siłą i depczącego wszelkie prawo i 
miłość. Znajduje on wszelako w 
kryzysie narodów, z powodu braku 
ich zwartości duchowej i moralnej, 
najsilniejszą broń, jakby swoje po
mocnicze hufce wewnątrz samego 
kraju.

Trzeba więc, by narody, nowodu- 
jąc się prestiżem albo przestarza
łymi pojęciami, nie dały się wcią
gać do stwarzania trudności poli
tycznych i społecznych w osiągnię
ciu wewnętrznego wzmocnienia u 
innych narodów, z zapoznaniem 
lub lekceważeniem wspólnego nie
bezpieczeństwa.

Trzeba by one zrozumiały, iż na
turalni i najpewniejsi ich sprzymie
rzeńcy są tam, gdzie m,rśl chrześ
cijańska, a przynajmniej wiara w 
Boga mają znaczenie także w dzie
dzinie spraw publicznych, a nie 
przyjmują za jedyną podstawę 
zmiennego interesu narodowego 
lub politycznego, pomijając lub nie 
licząc się wcale z głębokimi różni
cami w zasadniczych pojęciach o 
świecie i o życiu.

Te uwagi dyktuje Nam wzgląd 
na niewyraźne lub niezdecydowane 
oblicze szczerych zresztą przyja
ciół pokoju wobec tak poważnego 
niebezpieczeństwa. A ponieważ le
ży Nam na sercu dobro wszystkich 
narodów, sądzimy że ścisła łącz
ność wszystkich ludów, panów swe

go losu, zjednoczonych poczuciem 
wzajemnego zaufania i wzajemnej 
pomocy, stanowi jedyny środek ob
rony pokoju i najlepszą gwarancję 
do jego przywrócenia.

Niestety jednak w ciągu ostatnich 
tygodni rozłam, jaki na zewnątrz v 
świecie dzieli całą społeczność mię
dzynarodową na przeciwne sobie o- 
bozy, jeszcze sic bardziej pogłę
bił, wystawiając pokój świata 
na niebezpieczeństwo. Ni,gdv his
toria ludzkości nie znała tgk olb
rzymiego rozdźwięku.. którego wy
miary obejmują przestrzeń całego 
świata. W nieszczęsnym Kontraś
cie dzisiejszym użycie broni było 
bv w skutkach swoich tak niszczy
cielskie. że pozostawiło by ziemię 
„pustą i próżną” (Rodź. 1.2). pus
tynią i chaosem podobnym do pust
kowia nie w zaraniu świata, ale u 
jego schyłku. Wszystkie narody do
znałyby wstrząsu, a konflikt od
biłby się i uwielokrotnił wśród o- 
bywateli tego samego kraju, grożąc 
przez to najwyższym niebezpie
czeństwem wszystkim instytucjom 
obywatelskim i wartościom ducha, 
kiedy rozdźwięk wstrząśnie naraz 
wszystkimi najtrudniejszymi zaga
dnieniami. które w innych czasach 
oddzielnie rozpatrywano.

Straszne niebezpieczeństwo, ja
kie zagraża obecnie, domaga się 
bezwzględnie, z racji swojej powa
gi, skwapliwego korzystania z każ
dej nadarzającej się sposobności, 
aby przyczynić się do triumfu mą
drości i sprawiedliwości pod has
łem zgody i pokoju. Przy tej okazji 
powinno się wrócić do poczucia 
dobroci i miłosierdzia wobec wszy
stkich ludów, które szczerze i jedy
nie wzdychają do pokoju i cichego 
życia. Niech znowu zapanuje w or
ganizmach międzynarodowych
wzajemne zaufanie, oparte na 
szczerości w intencjach i lojalności 
w dyskusjach. Usunąć bariery, zer
wać zasłony, dać każdemu ludowi 
wolne spojrzenie na życie wszyst
kich innych, usunąć odcięcie niek
tórych krajów od reszty świata, tak 
szkodliwe dla sprawy nokoju.

O, jak bardzo nragnąłby Kościół 
przyczynić się do wyrównania dro
gi do tego spotkania się ludów! 
Dla Kościoła Wschód i Zachód nie 
oznaczają przeciwnych sobie zasad, 
lecz mają one uczestniczyć we 
wspólnym dziedzictwie, Jdo które
go obydwa walnie się prz”czvniły 
a powołane są do tego samego dzie
ła i na przyszłość. Mocą swego bo
skiego nosłannictwa, Kościół jest 
dla wszystkich ludów matką, dla 
wszystkich tych, Wtórzy szukają 
pokoju, wiernym pomocnikiem i 
mądrym przewodnikiem.

NAJWYŻSZA KRZYWDA
A jednak — najwyższa to krzy

wda! — ze strony pewnych kół 
wysuwa się przeciwko Nam zarzut, 
że chcemy wojny i że współpracu
jemy w tym celu z potęgami „im
perialistycznymi”, które — tak się 
twierdzi — obiecują sobie więcej po 
morderczych narządziach wojny, 
njż po stosowaniu prawa.

Cóż innego My odpowiedzieć mo
żemy na tak gorzką zniewagę, jak 
tylko: Nie! — Przypatrzcie się bu
rzliwym dwunastu latom Naszego 
Pontyfikatu, zbadajcie każde sło
wo, jakie się wydobyło z ust Na
szych. każde zdanie, jakie wyszło 
spod Naszego pióra a znajdziecie 
tam jedynie wezwania do nokoju.

Przypomnijcie sobie specjalnie 
nieszczęsny miesiąc sierpień 1939 
roku, kiedy to, w chwili, gdy co
raz bardziej przejmujący ląk przed 
krwawym starciem światowym o- 
garniał wszystkich, znad brzegów 
jeziora Albano podnieśliśmy Nasz 
głos, w imię Boga zaklinając rzą
dy i narody, by załagodziły swe za
targi na drodze wspólnego i uczci
wego porozumienia. Niczego nie u- 
tracono przez pokój — wołaliśmy 
—, a wszystko natomiast można 
przez wojnę utracić.

Spróbujcie rozważyć )to wszyst
ko z usposobieniem pogodnym i u- 
czciwym, a przyznacie, że jeśli jest 
jeszcze na tym świecie, rozdartym 
sprzecznymi interesami, jakaś 
przystań bezpieczna, gdzie gołąb po
koju mógłby spokojnie spocząć, to 

tu na tym obszerze uświęconym 

krwią Apostoła i męczenników, 
gdzie Namiestnik Chrystusowy nie' 
zna świętszego obowiązku i milsze
go posłannictwa nad to, by być 
niezmordowanym obrońcą pokoju.

Tak czyniliśmy w przeszłości. 
Tak też czynić będziemy i na przy
szłość, jak długo Boski Założyciel 
Kościoła zechce zostawić na Na
szych słabych barkach godność f 
brzemię najwyższego Pasterza.

WEZWANIE DO MODLITWY
Długa jest,, szorstka i najeżona! 

kolcami i cierniami droga, która 
prowadzi do prawdziwego pokoju. 
Jednakowoż znaczna większość lu
dzi gotowa jest chętnie ponosić 
wszelkie ofiary ,aby tylko ustrzec 
się od katastrofy nowej wojny. A- 
toli tak wielkie jest to zadanie, a 
środki czysto przyrodzone są tak 
słabe, że wzrok nasz mimo woli 
kieruje się w górę a ręce wznoszą 
się błagalnie do tronu Tego, któ
ry z majestatu bóstwa zniżył się do 
nas, stając się jakoby „jeden z 
nas”.

Moc Pana, który według swego- 
upodobania kieruje sercami rzą
dzących. jak strumieniami wód, 
których bieg reguluje (Por. Przyp. 
21,1), może zażegnać burzę, która 
wstrząsa łodzią, gdzie znajdują się- 
przerażeni nie tylko towarzysze 
Piotra, ale i cała ludzkość. Jedna
kowoż obowiązkiem dzieci Kościoła 
jest wyjednać swoimi modłami i 
ofiarami, aby Pan świata, Jezus 
Chrystus, Bóg błogosławiony na 
wieki (Rzym. 9,5) rozkazał wiat
rom i morzu, a udręczonemu rodza
jowi ludzkiemu dał wielkie ucisze
nie (Mat. 8,26) prawdziwego poko
ju.

W tym duchu udzielamy z całego 
serca wam, umiłowani synowie i 
córki, oraz wszystkim, którzy na 
szerokim świecie słuchają Naszego 
głosu, Apostolskiego Błogosławień
stwa.

PIUS XII Papież
23. XII. 1950.

PIELGRZYMKA 
STUDENTÓW POLSKICH 

Z HISZPANII
Piegrzymka Studentów Polskich: 

przybyła z Hiszpanii do Rzymu w 
ramach „Obra Cattolica de Assisten- 
za Universitaria” pod kierownic
twem prof. Otero Navasqués. Pol
scy studenci wraz ze swym preze
sem, p. Mirosławem Sokołowskim, 
zostali przyjęci przez Ojca św. na 
audiencji ogólnej w dniu 16. bm. w 
Bazylice Św. Piotra. Byli oni rów
nież podejmowani przez ks. Bisku
pa Gawlinę w Kościele narodowym 
św. Stanisława. Studenci, wraz z: 
hiszpańskimi członkami pielgrzym
ki. byli też gośćmi Ambasady R. P. 
przy Watykanie. Ambasador 
Papée wygłosił gorące przemówie
nie, w którym dziękował Hiszpanii 
i jej przedstawicielom za pomoc u- 
dzieloną polskim studentom; odpo
wiedział wice-prezes Obra Cattoli
ca, były Gubernator Barcelony, 
podkreślając więź istniejącą po
między Polską i Hiszpanią w obro
nie chrześcijaństwa na Wschodzie- 
i Zachodzie Europy, w przeszłości 
przed zalewem muzułmańskim, 
obecnie przed bezbożnictwem. 
Również Ambasador Hiszpanii1 
przy Stolicy Apostolskiej, p. Ruiz- 
Guimenez, urządził przyjęcie dla 
pielgrzymki, na którym doszło do- 
wymiany serdecznych przemówień, 
pomiędzy Ambasadorem Polski 
i Hiszpanii, podkreślających dawną: 
i obecną solidarność obu katolic
kich narodów.
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KIEDY prawie trzy lata tema 
przyjechałem, żeby osiedlić 
się „for good” w Republic of 

Ireland, nie od razu przyzwyczai
łem się uo sposobu, w jaki dzieci 
chrzestne świętego Patryka piją 
swe narodowe Guiness, choć już w 
Anglii wiedziałem wcale dobrze, że 
jest ono „good for you”. Wrodzone 
polskie skłonności ułatwiły asymi
lację w tym kieunku w sposób za
dziwiająco szybki i bezbolesny. W 
każdym razie proces ten odbył się 
.gładko, bez wstrząsów i nie przy
niósł bynajmniej 
szczerbku dumie 
raczej rosła na 
nych tubylców, 
kłamanym podziwem na równego 
współzawodnika w tej przedziwnej 
.rozgrywce, która łączy ludzi, uła
twia językowe porozumienie oraz 
rozbraja nawet najbardziej zatwar
działe serca.

Nie tak gładko poszła jednak a- 
symilacja w innej dziedzinie. Mó
wiąc szczerze, nie odrazu mogłem 
się wdrożyć do sposobu, w jaki te 
same dzieci świętego Patryka pra
ktykują swoją religię oraz manife
stują swoją przynależność do Koś
cioła katolickiego.

Rozumiem, iż zagadnienie asymi
lacji w dziedzinie pierwszej było
by sprawą godną bliższego rozpat
rzenia, 
tpliwie 
jednak 
CIA — 
2 konieczności zatem musimy o- 
.graniczyć się do sprawy drugiej, 
która — jak to powinno ukazać się 
w toku dalszych rozważań — jest 
nie mniej frapującym i pożytecz
nym tematem. Będę więc pisał o 
sprawie religijności irlandzkiej. 
Między wierszami tych często oso
bistych wrażeń czuły i cierpliwy 
czytelnik będzie musiał odnaleźć 
klucz, który pozwoli mu odszyfro
wać treść zawartą w tytule — or
todoksja stosowana.

Z góry się zastrzegam, że nie 
stać mnie na traktat naukowy w tej 
mierze, dlatego też nie będę rozwa
żań swoich popierał żadnymi mąd
rymi cytatami, ażeby bez uczonych 
•obciążeń wyjaśnić zjawisko, które 
jest bardzo proste. W naszym wy
padku taki uczony aparat nie na 
wiele by się przydał, gdyż osobiś
cie jestem przekonany, iż w duchu 
katolickiej Irlandii nie wiele się 
zmieniło od czasu, kiedy naród ten 
przyjął chrześcijaństwo. Nie wiem, 
co Irlandczycy pili w czasach świę
tego Patryka. Wiem jednak, że dzi
siejsza ..bottle of stout” nie bardzo 
im przeszkadza być zupełnie dob
rymi i praktykującymi katolikami. 
Nie wiem, czym sobie wytłuma
czyć fakt, iż na tutejszym terenie 
i w tutejszym klimacie napój ten 
nie posiada tylu ujemnych stron, 
co „jasne piwo” na brytyjskim te
renie i w brytyjskim klimacie. Jes- 
lem również przekonany, że irlan
dzki national beverage” nie pocią
ga za sobą tych skutków, za któ
re odpowiedzialne są vino bianco 
czy też Bordeaux... Nie jestem kli
matologiem, więc nie mam zamia
ru rozwodzić się na temat, w jakim 
stopniu różnice klimatyczne zacią
żyły na tym, że tak jest tutaj, a 
inaczej — gdzie indziej. Byłoby ró
wnież błędem nie do darowania, 
gdyby czytelnik pomyślał, iż apote- 
ozuję ciężki irlandzki porter i prze
noszę go ponad włoskie Chianti, 
lub pieję peany na cześć hiberniań- 
skiego ,,pub’u", który tak niewiele 
różni się od polskiej karczmy. Nie 
czuję się na siłach, by na podsta
wie praktycznej znajomości irlan
dzkich „pub’ów” uzasadnić praw
dziwość czy fałszywość staro-pols- 
kiego przysłowia, że „złego kościół 
nie naprawi, a dobrego karczma 
nie zepsuje”.

Ale wróćmy do naszego zagad
nienia. Chociaż tych karczem jest 
tutaj — jak wszędzie — o wiele 
więcej niż kościołów, spełniają one 
(jeżeli idzie o nasze zagadnienie) 
wcale charakterystyczną rolę: nie^j

najmniejszego u- 
narodowej, która 
oczach zachwyco- 
patrzących z nie-

Choć jest to kwestia niewą- 
życiowa, nie wypada jej 
poruszać na łamach ŻY- 

ze względów zasadniczych.

zastępują kościołów, jak się 
lu dzieje tu i ówdzie, na różnych 
wyspach czy kontynentach. To jest 
moja zasadnicza teza, którą należy 
odszyfrować w następujący spo
sób: ludzie, którzy uczęszczają w 
Irlandii do ,,pub’ów”, uczęszczają 
również do kościołów. Zrozumiałe 
wyjątki potwierdzają naszą zasadę, 
choć — muszę się przyznać — nie 
rozwiązują bynajmniej zagadnie
nia, które w dalszym ciągu pozos- 
taje tajemnicą.

Żeby rozproszyć mroki, najlepiej 
będzie uciec się do materiału aneg
dotycznego. Zanim przyjechałem 
do Irlandii pewien dowcipny i złoś
liwy Anglik opowiadał mi jako fakt 
następującą historię, która miała, 
jego zdaniem, charakteryzować ty
powe na tym terenie zwyczaje: 
„Gdzieś na głębokiej prowincji ir
landzkiej gromada ludzi odprowa
dza nieboszczyka na wieczny odpo
czynek. Że cmentarz jest bardzo 
daleko, żałobnicy odwiedzają po 
drodze wszystkie karczmy, pokrze
piając czysto fizyczne zmęczenie i 
pocieszając się zarazem w ten tak 
bardzo ludzki i ogólnie przyjęty 
sposób. Tragedia miała wydarzyć 
się na ostatnim etapie drogi ku 
wiecznemu odpoczynkowi, tzn. w 
ostatnim „pub’ie”. Któryś z wrażli
wych członków rodziny zauważył, 
iż trumna ze szczątkami niebosz
czyka została wraz z wozem zosta
wiona w którymś z poprzednich 
„pub’ów”. — Przykład ten mógł
by wywołać zgorszenie, gdyby go 
powtórzyć Irlandczykom, którzy 
są narodem kulturalnym i na sty
pach pogrzebowych nie piją ani 
mniej, ani więcej aniżeli Polacy. 
Jeżeli idzie o nasz przykład—aneg
dotę, to mogę powiedzieć, że zosta
ła po prostu wyssana z angielskie
go palca. Kiedy bowiem usadowi
łem się na miejscowym terenie, od 
razu zacząłem sprawę badać źród
łowo jako że interesowała mnie o- 
na ze względów czysto folklorys
tycznych. Wynik troskliwych do
ciekań był, niestety, ujemny. Nawet 
najstarsi ludzie nie pamiętali ta
kich wypadków. Doszedłem do 
przekonania, iż była to typowa, 
perfidna propaganda angielska, po
dyktowana nie tylko sarkazmem w 
odniesieniu do przekonań religij
nych, ale zaprawiona czysto poli
tycznym smakiem!

Z okazji tych samodzielnych ba
dań zabrnęłem raz na bardzo głę
boką prowincję. Nie wiem jak to 
się stało, że znalazłam się w typo-

i ów

wo wiejskim ,,pub’ie”, który słu
żył zarazem jako sklep korzenny, 
delikatesów, towarów żelaznych 
etc. Szybko włączyłem się w ogól
ny rozgwar. Naraz odezwał się 
dzwon z pobliskiego kościoła para
fialnego. Na Anioł Pański. Ange- 
lus. Gwar zastygał nagle w ciszę. 
Kto miał — zdjął kapelusz z zaku
rzonej lekko czupryny. Ten
przeżegnał się, ten i ów szeptał sło
wa modlitwy, a dzwon dzwonił po
woli, miarowo, spokojnie. Kiedy u- 
milkł ostatni dźwięk, karczma wró
ciła do, normalnego życia. — Muszę 
się przyznać, że byłem tą sceną za
skoczony i dziwnie poruszony. Kie
dy później układałem sobie wraże
nia tej wizyty, doszedłem do prze
konania, iż w tym odruchu reli
gijnym 'jest coś spontanicznego i 
coś, co tkwi głęboko w tajemni
czych złożach katolickiej duszy Ir
landczyka, która tak nagle potra
fi oderwać się od ziemi i chociaż na 
czas jednej Zdrowaśki zatopić się 
w rozmyślaniach o wieczności.

Zdaje mi się, że doszedłem nare
szcie do właściwego tonu, w któ
rym mogę spokojnie rozważać 
sprawę religijności irlandzkiej. Po 
tych przypadkowych wyprawach 
do karczem, musimy odwiedzić 
chociaż kilka kościołów. „Musimy” 
jest w naszym wypadku najlep
szym określeniem — ponieważ ka
tolik irlandzki musi chodzić do 
kościoła. Nie z zewnętrznego, ale z 
wewnętrznego musu.

Żeby bliżej naświetlić tę sprawę, 
zacznę od przypadku, bo przypad
kiem była wizyta, jaką Dublinowi 
złożyli trzej moi przyjaciele polscy 
z Anglii: ksiądz M„ Paweł oraz pan 
Stanisław. Poza mną, na stacji ko
lejowej przywitał ich typowo irlan
dzki „kapuśniaczek”, który w cią
ga nocy rozwinął się we wcale obie
cujący, wspaniały, równy deszcz. 
Nie było wobec tego innej rady, jak 
odłożyć zwiedzanie kościołów do 
wieczora, który „might be better.” 
Pomysł oglądania architektury w 
półmroku czy w świetle elektrycz
nym — nie wydawał mi się najlep
szym. Okazał się jednak naj
lepszym. Tak się złożyło, iż impre
za oglądania świątyń w tych wa
runkach była nadzwyczajnym suk
cesem. W powszedni dzień tygod
nia zobaczyliśmy kościoły dublińś- 
kie od ich nadzwyczajnej strony. 
Niespodziewanie schwyciliśmy ich 
życie na gorącym uczynku. Mniej
sza o to, iż wyszło to na niekorzyść 
architektury.

Było po godzinie 
rem. Zapchany jak 
melliów mruczał 
skandowanym 
Różańcowej, w którym głos si
wego Karmelity zlewał się w nie
przerwaną całość z głosem kościo
ła zatopionego w przymglonym pół- 
świetle.

Pro-katedra 
zaskoczeniem, 
zapełniona po 
tami. Najstarsza nie miała chyba 
dziesięciu lat. Kilka zakonnic i sta
rszych pań krząta się pomiędzy ła
wkami, pilnując porządku wśród 
tej tysiącznej gromadki dziewcząt. 
W chwili, kiedy wchodzimy do 
świątyni nielitościwy 
cielny wyprowadza 
go malca, usiłując 
tecznie wytłumaczyć, 
jest godzina nauki 
only”. Chłopcu 
iż nie może przyłączyć się do chóru 
swych rówieśniczek, które właśnie 
w tej chwili zaczęły fałszować 
downymi dyszkancikami jakąś 
bożną pieśń do Matki Boskiej, 
skupioną i uśmiechniętą nutę, 
nad głowami dziatwy, na ambonie, 
ksiądz stał z rękami wyciągnięty
mi jak skrzydła, i tak jak mógł — 
panował swym basem nad ptaszęcą 
i rozśpiewaną wrzawą. Kiedy wy
chodziliśmy z kościoła, nasz znajo
my pięcioletni „mężczyzna” —- 
wśród sporej gromadki chłopców — 
stał na stopniach katedry i... pła
kał.

Smukły, nowogotycki kościół na 
Phibsboro’ słucha jakiegoś kaza
nia czy nauki. Ludziska wciąż pły
ną na Nowennę jak na niedzielne 
nabożeństwo.

Już po godzinie siódmej zajecha
liśmy na ulicę Dominika, żeby zo
baczyć piękny Saint Saviour’s 
Church. Przed wejściem spory 
Hum kobiet czeka spokojnie na de
szczu. W westybulu wielki napis 
„men only” tłumaczy, dlaczego 
kobiety nie wchodzą do środka. 
Świątynia literalnie zatłoczona. 
Sami mężczyźni. Z ambony płomie
nny Dominikanin „każę” w sposób 
jasny i niezawodny na temat nie
bezpieczeństwa, jakie wierze katoli
ckiej grozi ze strony międzynarodo
wego komunizmu. To miejscowa 
„confraternity” tej ubożuchnej 
dzielnicy Dublina odbywa swoje 
tygodniowe zebranie. Kazanie do
piero się zaczęło, a tłum kobiet na 
zewnątrz będzie czekał na deszczu

szóstej wieczo- 
ul kościół Kar- 

monotonnym, 
rytmem modlitwy 

w którym głos

była prawdziwym 
Olbrzymia nawa 

brzegi... dziewczę-

cerber-koś- 
zapłakane- 

niu bezku- 
że

„for
widocznie

to 
girls 
żal,

cu- 
na- 
na 

Po-

aż się zakończy, bo wtedy wszys- 
.cy wejdą do świątyni na czas wys
tawienia.

Do kościoła Matki Boskiej Dobrej . 
Rady zajeżdżamy w chwili, kiedy 
tłumy ludzi opuszczają świątynie 
po zakończeniu Nowenny. Wnętrze 
jeszcze pachnie wonnym kadzidłem 
Wystawienia. Opuszczając kościół, 
zaglądamy do „repository”. I tutaj 
wcale ciasno. Ludzie kupują meda- 
lioniki, różańce, książeczki do na
bożeństwa oraz katolickie pisma i 
broszury.

W ten niezwykły sposób „przele
cieliśmy” coś około dziesięciu koś
ciołów. Żaden z nich nie był przy
gotowany na wizytę moich gości z 
Anglii. Schwytany na gorącym, co
dziennym uczynku, ¡każdy z tych 
kościołow manifestował swoją ży
wotność na modłę, która przynosi 
zaszczyt ojczyźnie świętego 
ka, która jest siłą tutejszego 
cyzmu.

Kiedy późnym wieczorem
my się wrażeniami dnia, nie rozma
wiamy o architekturze katolickich 
kościołów Dublina. Próbujemy na
tomiast zdać sobie sprawę z nie
mniej interesującego zjawiska, jakim 
jest architektura religijności irlan
dzkiej w ogóle. W każdym razie nie 
żałujemy naszej wyprawy w pół
mroku i po nocy. W tym świetle 
wiele rzeczy ukazało się nam o wie
le jaśniej... — Osobiście nie mog
łem odżałować,
mogli pozostać dłużej, 
niedzieli, żeby zobaczyć religijność 
Dublina w jej odświętnej szacie, że
by zobaczyć tłumy wiernych „wy
mieniające się” sprawnie, bez od
dechu, z nabożeństwa na nabożeń
stwo.

W piątek rano 
najbliższego kościoła 
jako że nasz ksiądz 
do Komunii świętej.

Patry- 
katoli-

dzieli-

iż moi goście nie 
choćby do
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poszliśmy do 
na „ósmową” 
przystępował 

I znowu cias
no. Ciasno nawet w malutkim wes
tybulu. Jeden z księży odprawia 
nabożeństwo, drugi komunikuje w 
ciągu calutkiej Mszy św. Kiedy wy
chodzimy, Paweł zwraca się do 
mnie:

„Czegoś podobnego nie widzia
łem w życiu! Zdawało mi się, że z 
wyjątkiem ciebie i mnie, cały koś
ciół przystępował do Komunii 
świętej.”

Tak, takie rzeczy zdarzają się tu
taj często, w zwyczajne dni tygod
nia. To niemal codzienne zjawisko. 
I znowu mi żal, że nie mogliśmy zo
baczyć „prawdziwej” spowiedzi. 
Takiej na przykład, do której — z 
okazji święta Wniebowzięcia M. B. 
— sam arcybiskup Dublina zachę
cił specjalnym listem pasterskim. 
Pamiętam, w trzech kościołach sy
tuacja była „rozpaczliwa” dla 
człowieka, który spieszył się. W 
czwartym zrezygnowałem dalsze
go szukania i... stanąłem w ogon
ku, który wydawał mi się najmniej
szy. A ludzie wciąż płynęli do 
świątyni i słychać było tylko skrzyp 
zamykanych i otwieranych drzwi 
dwunastu konfesjonałów...

Nieraz głowiłem się nad tym nie
zwykłym zjawiskiem, usiłując so
bie wytłumaczyć powszech
ność zewnętrznych przejawów 
religijności na tutejszym terenie. 
Dla uproszczenia nazywam je zew
nętrznymi przejawami, ponieważ 
nie mam ani prawa ani tytułu, żeby 
mówić o ich natężeniu czy głębi. 
Mogę się ich tylko domyślać na za
sadzie nieodpartego wnioskowania. 
To, co oglądam tutaj od trzech lat, 
pozwala mi w każdym razie na pe
wne uogólnienia, jeżeli idzie o re
ligijność irlandzką od strony jej 
zewnętrznych przejawów. I chociaż 
do dziś nie rozumiem jeszcze wielu 
rzeczy, zdaje mi się, że znalazłem 
odpowiedź, która — jeżeli nie jest 
trafna — jest przynajmniej dość 
bliska prawdy. Katolicyzm irlandz
ki posiada wszelkie cechy dyscyp
liny religijnej. Wszystko jedno, z 
czego ta dyscyplina bierze 
swój początek. Może to być trady-
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cja, która, tak dumnie się chlubi 
całą litanią świętych irlandzkiego 
pochodzenia? Może to jest szkoła, 
która tak surowo i gruntownie 
wdraża zasady praktyków a- 
n i a religii? Może to jest atmosfe
ra domu rodzinnego, który nie za
tracił jeszcze swoich katolickich 
wartości wśród sprzecznych prą
dów współczesnych, które propagu
ją i praktykują idee emancypowa- 
nych związków małżeńskich? Może 
to wynik ciężkich doświadczeń z 
walk o niepodległość, wynik ciąg
łego ścierania się z żywiołem pro
testanckim, wynik religijnej niechę
ci do protestanckich Anglików w o- 
góle? Może to duch rywalizacji 
między „antypapistowskim” Bel
fastem, a gorliwym papizmem Dub
lina? Może rezultat zorganizowanej 
pracy katolickiego kleru irlandz
kiego? A może opieka świętego Pa
tryka, który kiedyś miał podobno 
przepędzić wszystkie złe węże w 
Hibernii?... A może to łaska Matki 
Boskiej Różańcowej, do której ka
tolicy irlandzcy mają tak szczegól
ne nabożeństwo?...

Wszystko jedno skąd. Chodzi 
przecież nie o wykrywanie tak bar
dzo złożonych źródeł religijności, 
ale o prosty fakt, że religijność ta 
istnieje, żyje. Jakiekolwiek są czy 
były jej źródła, dziś jest to dyscy
plina, która przejawia się na zew
nątrz jako siła oraz manifestuje się 
z tą samą żywotną pasją, z jaką 
wybucha czasem żywiołowy irlan
dzki... nacjonalizm. Charakter ten 
dało by się określić jako typowy 
ortodoksizm wyspiarski, jeżeli ta
kie pojęcie w ogóle istnieje. Okreś
lenie „I am a Catholic” posiada 
dla Irlandczyka ten sam ładunek 
wartości uczuciowej, 
stwierdzenie: „I am
proud of it”.

Sceptyczny katolik 
talny mógłby w tej dyscyplinie do
patrywać się cech średniowieczne
go prymitywu czy rutyny. Takie 
wrażenie robią Irlandczycy, którzy 
jeżdżą do Rzymu ną Rok Święty, 
żeby otrzymać odpust zupełny. Ta
kie wrażenie mógłby odnieść widz, 
który ze zdumieniem ogląda tysią
ce dublińczyków cisnących się w 
dzień św. Błażeja do kościoła Fran
ciszkanów, gdzie odbywa się tra
dycyjne święcenie czerwonej flanel- 
ki, która ma chronić przed choroba
mi gardła. Osobiście nie widzę żad
nej różnicy między tymi przejawa
mi a przedziwnym instynktem, 
który pędzi tysiączne rzesze wier
nych na Nowennę do kościoła Our 
Lady of the Angels. Wydaje mi się, 
że byłoby krzywdą odsądzać od 
wartości nawet formalistyczną ru
tynę, jeżeli wypływa ona z serca 
oraz manifestuje wiarę.

Katolicyzm irlandzki posiada je
szcze inną cechę, o której nie wol
no nam zapomnieć. W przejawach 
zewnętrznych religijność tutejsza 
jest zjawiskiem demokratycznym. 
Nie ma tu rażących różnic pomię
dzy religijnością wiejską a miejs
ką, nie ma form religijności osob
nej dla prostaczków i dla inteligen
ta. Jest tylko ta forma, którą z pol
ska można by nazwać religijnością 
prostaczków. Religijnością ludzi, 
którzy klękają w kościele na obyd
wa kolana bez względu na stan.

* * *

co dumne 
Irish, and

kontynen-

katoliczek irlandzkich, 
dwa razy namyśli — 

twice” — czy będzie w 
miesiąc chodzić do spo- 

odmawiać

Nie przypuszczam, że ktoś posą
dzi mnie o sentymentalne mazgajs- 
two, jeżeli zakończę artykuł ostrze
żeniem. Będzie to raczej wytłuma
czenie tego, co na wstępie pisałem 
o .,trudnościach asymilacyjnych w 
tej dziedzinie”. Oto przyjacielska 
rada: Jeżeli któryś z Polaków zde
cyduje się na wybranie sobie żony 
spośród 
niech się 
„tliink it 
stanie co 
wiedzi oraz codziennie 
Różaniec... Żadnych innych oporów 
nie będzie. Może tylko ten, że żona 
jego będzie płakać nad nieznaną 
drugą ojczyzną kościołów1.. Najle
piej nic nie odpowiadać. Bo prze
cież kościoły są wszędzie takie sa
me, choć jeden może być w Sando
mierzu, a drugi w Dublinie. I ten 
w Sandomierzu nawet ładniejszy, 
bo stoi nad Wisłą.

Wiesław Pisarczyk

O. AGOSTINO GEMELLI

KINO
W numerze 5-lym ,,Inter national 
Film Reniew" ukazało się intere
sujące studium o. Agostino Gemel. 
li, (J. F. M., przewodniczącego 
Papieskiej Akademii Nauk i rek
tora Uniwersytetu Serca Jezuso
wego w Mediolanie. Artykuł ten 
dajemy niżej w wolnym stresz
czeniu.

CZĘSZCZANIE do kina stało 
się obecnie tak powszechnym 
zwyczajem, że ludzie myślą

cy ązęsto zadają sobie pytanie, ja
ki wpływ mają i będą mieć filmy 
na kształtowanie życia człowieka? 
Spotykamy się zazwyczaj z trzema 
rodzajami odpowiedzi.

Zdaniem jednych człowiek nowo
czesny modeluje swe życie, sposób 
zachowania, ubierania się i działa
nia, ba, nawet smak i styl mówie
nia według wzorów, oglądanych 
na ekranie, podpatrywanych u u- 
lubionycli aktorek i aktorów.

Według innych producenci fil
mów dążą do tworzenia takich 
dzieł, które by mogły przyciągnąć 
uwagę coraz liczniejszych klas 
społeczeństwa, a jednocześnie wy
bierają przedmioty, postaci i środo
wiska, których pokazanie na ekra
nie będzie ściągało do kin jak naj
większe masy widzów. Producenci 
rozumieją, że istnieje ścisły zwią
zek pomiędzy dzisiejszym społe
czeństwem i kinem. Ten punkt wi
dzenia jest sprzeczny z pierwszym 
poglądem: tu mamy twierdzenie, że 
to społeczeństwo — za pośrednic
twem dyrektorów i reżyserów — 
domaga się filmów dostosowanych 
do smaku i wymagań dnia dzisiej
szego i do potrzeb społecznych.

Wreszcie trzeci kierunek twier
dzi, że rzeczywistość filmu nie po
lega na tym, co film portretuje i co 
przedstawia, lecz na indywidualnej 
treści, którą widz podkłada pod o- 
brazy przesuwające się na ekranie, 
włączając w nie siebie samego — 
swoje własne ja. Według tego po
glądu, badając rzeczywistość filmo
wą, nie możemy zajmować się sa
mymi filmami. Musimy je studio
wać pod kątem projekcji zaintere
sowań widza, jego upodobań i sta
nów uczuciowych. Wchodzi tu w 
rachubę wyżywanie się (przy oglą
daniu filmu) 
świadomych 
widza.

Nie można 
ją podstawy > 
ze streszczonych wyżej sposobów 
rozważania problemu. Teoretycy 
filmu — jak Pudowkin, Cohen.- 
Sćat. Allendy, Zazzo, Wallon i in.
— szli we wszystkich tych trzech 
kierunkach. Cechą wspólną tych, 
zresztą bardzo różnorodnych, docie
kań jest usiłowanie znalezienia od
powiedzi na pytanie dlaczego lub 
w jaki sposób filmy budzą tak wiel
kie zainteresowanie publiczności
— znacznie silniejsze niż teatr, mu
zyka, radio, czy jakikolwiek inny 
rodzaj rozrywki kulturalnej. Dla 
nas, katolików, wykrycie motywów 
tego zainteresowania ma kapitalne 
znaczenie, gdyż tą drogą możemy 
dojść do wskazań, co należy uczy
nić, aby zainteresowanie kinem 
było owocne w sensie dobra — 
przeszkodzić natomiast czynieniu 
filmów źródłami zła.

Już za czasów filmu niemego u- 
stalono, że stan psychiczny widza 
w czasie seansu filmowego przypo
mina w bardzo znacznym stopniu 
sytuację śniącego w marzeniu sen
nym. Zmiejszenie odporności włas
nego „ja”, zanik zmysłu krytycz
nego, albo jego przyćmienie, pro
jekcja własnych zainteresowań i 

; treści wewnętrznych na oglądane 
. obrazy, widzenie siebie samego w 
L epizodach, w postaciach i w całej 
l akcji — oto cechy charakterystycz- 
i ne tego stanu.

Obecnie jednak, gdy technika 
- i sztuka filmu dźwiękowego zyska- 
■ .ły nowe środki ekspresji, charakte- 
i rystyka powyższa wymaga znacz- 
, nego rozszerzenia.

Przy rozpatrywaniu różnych 
: dzieł filmowych uderza fakt, że naj-

U

i podświadomych i 
tendencji osobowości 

zaprzeczyć, że istnie- 
do przyjęcia każdego 

bardziej interesują szeroką publicz
ność i podobają się filmy, które w 
analizie psychologicznej postaci 
i w przeciwstawieniu akcji oferuje 
sugestiami i napomknieniami, a 
nie wykładaniem wszystkiego na 
stół — słowem te, co unikają ,,ło- 
patyzmn”, nużącej oczywistości, 
jednoznaczności filmowego tekstu 
(czyli ruchomego obrazu z mową i 
dźwiękiem). Nie znaczy to, że ana
liza psychologiczna nie została 
przeprowadzona przez reżysera — 
chodzi o to, że reżyser postarał się, 
aby nie była oczywista dla widza.

Z punktu widzenia psychologicz
nego sztuka reżyserii polega na po
kazaniu widzowi żywych osób. 0- 
soby te działają, mówią i zachowu
ją się w ten sposób, że nie tylko 
są obecne, ale w pewnym sensie 
narzucone widzowi. Jednocześnie 
widz, odbierając dzieło filmowe, nie 
odczuwa go jako coś oglądanego, 
lecz wżywa się w pokazanych ludzi, 
w akcję i w tło obrazu jak w rze
czywistość, w której sam się znaj
duje. Pod tym względem widz ki
nowy różni się zasadniczo od tea
tralnego: nie znajduje się na ze
wnątrz tego, co dzieje się na ekra
nie. Przeciwnie, jest obecny, uczes
tniczy w pokazanym następstwie 
wydarzeń.

Oto prosty7 przykład. W pewnym 
momencie filmu widzimy na ekra
nie pusty pokój. Na stole leży po
rzucony przez bohatera list. Ten 
przedmiot przez prosty symbolizm 
pokazuje nam (t. j. widzom), że 
osoba, której charakter i działania 
znamy już z poprzednich epizodów, 
była w tym pokoju i wykonała tam 
pewną czynność (zostawiła list), 
mającą swoje miejsce w następ
stwie wydarzeń. A zatem mamy tu 
do czynienia z pewną przestrzenią 
(pokój), ale nie zwykłą, lecz nasy
coną czasem w którym coś się sta
ło. Wiemy o tym, choć inne osoby 
grające w filmie nie wiedzą i dzia
łają bez świadomości tego faktu 
(w naszym przykładzie pozosta
wienia listu przez X-a). A więc w 
filmie rzeczy nie są martwymi 
przedmiotami: w pewnym momen
cie mają specjalne znaczenie. Mno
żąc podobne przykłady można 
udowodnić, że film opowiada na
wet o wydarzeniach, których wcale 
nie pokazuje — czego nie może do
konać ani malarstwo, ani rzeźba, 
ani poezja czy powieść. (Jest to po
gląd autora studium, który można 
przyjąć 
niem. 
poezja 
choć w 
sie. Przyp. tłumacza).

tylko z pewnym zastrzeże- 
Mianowicie dobra proza i 
może osiągnąć takiż efekt, 
znacznie mniejszym zakre-

Analiza utworów filmowych pro
wadzi nas dalej do drugiej ważnej 
obserwacji. Pokazując nam różne 
wydarzenia, film pozostawia widzo
wi swobodę ich interpretacji, ich 
zrozumienia, wykrycia ich sensu i 
znaczenia. Nie ma na sali reżysera, 
który by mu powiedział co dzieje 
się na ekranie. Różnica ■mmiędzy 
wczesnym filmem dźwiękowym, a 
dziełem nowoczesnym (to znaczy 
nasyconym psychologią) nolega na 
tym, że w tym pierwszym głos oś
wiadczał nam co mamy widzieć. 
Czynił to reżyser przez usta akto
rów. W dzisiejszym filmie dźwię
kowym mamy epizody, którym to
warzyszy tylko pojedyńczy dźwięk 
— bicie zegara, szmer fontanny, 
trzaśnięcie drzwiami. Nowoczesny 
reżyser nauczył się sztuki dopoma
gania widzowi w wykryciu treści i 
znaczenia akcji przez użycie jakie
goś drobiazgu, czasem po prostu 
nikłego dźwięku lub szmeru. W dzi
siejszym filmie widz ma tak wielką 
swobodę, że może wielorako inter
pretować to co widzi i słyszy. Wła
śnie ta swoboda interpretacji stwa
rza zainteresowanie filmem. Widz 
jest wciągnięty w akcję filmu, sam 
gra w nim rolę, przeżywa go tak, 
jak przeżywa wydarzenia rzeczywi
ste, w których uczestniczy osobiś
cie. Widz nie jest bierny. Jego od
biór i udział posuwają się tak dale-

ko, że często zapomina o fikcyjnoś- 
ci tego, co dzieje się na ekranie. To 
uczucie jest tak silne, że nie ma po
trzeby dawania obrazom filmowym 
głębi przestrzennej: wystarczy, że 
przedmioty, ludzie i tła posiadają 
właściwy kształt i kolor (choć w 
filmach czarno-białych nawet brak 
koloru nie przeszkadza takiemu od
biorowi — przyp. tłum.).

Dla pełnego odbioru filmowego 
ważne jest, aby widz miał stale 
przed oczami jakąś akcję, w którą 
sam jest wciągnięty, którą musi 
przeżyć tak jak w rzeczywistości. 
Musi on być trzymany w stanie na
pięcia, niepewności, cierpienia, al
bo radości — tak jak w życiu. Pos
taci filmowych nie przedstawia sig 
widzowi (w dobrych filmach) w ten 
sposób, jakby miały nalepione ety
kietki ze swymi nazwiskami i na
pisy zapowiadające, co zamierzają 
uczynić. Widz sam musi pojąć dla
czego są takie, a nie inne, musi 
niejako przeniknąć ich życie, zrozu
mieć znaczenie tego, co robią i do
myślić się faktów, które nie są po
kazane — zdarzeń z przeszłości, a 
nawet przyszłych, na które wska
zuje jakiś gest, sytuacja lub mart
wy przedmiot.

Na początku filmu widz nie wie 
nic o postaciach i świecie, w któ
rym żyją. Sztuka reżysera nolega 
na tym, aby stopniowo, nrzy nada
rzających się okazjach niepostrze
żenie nasycić widza świadomością 
kim są. jakie są te osoby, w jakim 
obracają się otoczeniu — słowem 
przepoić go wiedzą o faktach nie po
kazanych na ekranie, ale mających 
znaczenie dla tego co się stanie. W 
pewnym momencie akcja postaci 
filmowych porywa widza. Od tej 
chwili wży_wa się on w działania 
bohaterów, uczestniczy w ich radoś
ciach i smutkach. Czym większy ta
lent reżyserski, tym szybciej nastę
puje to zespolenie widza z losami 
bohaterów.

Jeśli chodzi o realizm w filmie, 
to wszystkie zalecenia i formułki 
zmierzające do znalezienia właści
wej jego miary, sprowadzają się do 
zrozumienia jednej rzeczy i przes
trzegania jednego warunku. Widzo
wi trzeba dać możność pozaświado- 
mego analizowania tego, co odbywa 
się na ekranie i to w tym stopniu, 
aby mógł dojść do własnej syntezy. 
Dlatego film jest dobry ( a zatem 1 
interesujący), jeśli może być prze
żyty przez widza — z samodzielną 
interpretacją występujących w nim 
postaci, z przejęciem się ich losa
mi, słowem z włączeniem się w ak
cję filmu. W związku z tym film 
bardzo interesujący dla widza na 
pewnym stopniu kultury i o pew
nych określonych dyspozycjach i 
poglądach, może być nudny, a na
wet absurdalny dla osoby o innym 
poziomie i innych przekonaniach.

Znaczenie i specyficzna psycholo
gia filmu do sig wyjaśnić drobnym 
przykładem. Jeden z bohaterów fil
mu wykonywa gest, którego — jak 
wynika z akcji — nie widzą inni 
bohaterowie. Ale ja widzę ten gest 
i to spostrzeżenie daje mi możność 
interpretacji, zmusza mnie do niej. 
W ten sposób rzutuję poza siebie — 
na bohatera z ekranu, w akcję fil
mu — moje własne uczucie, moje 
upodobania, moje pragnienia — 
krótko mówiąc moje „ja”, w 
szczególności moje podświadome 
ego. Wartość i siła filmu polegają 
na stworzeniu warunków, które 
wywołują ten skutek.

Te rozważania prowadzą nas do 
wniosku, że film jest czymś zna
cznie bogatszym od obrazów, z 
których się składa. Jest czymś zu
pełnie innym, gdyż angażuje organy 
innych zmysłów i to często w róż
nych kierunkach. Gdy bohater dzia
ła w jednym kierunku, dźwięk mo
że mówić nam o innym i ta rozbież
ność zmusza widza do znalezienia 
własnej drogi — własnego zrozu
mienia akcji. Ta aktywność widza 

■ stwarza zainteresowanie filmem: 
po jego zakończeniu widz może po

wiedzieć np: ,,stało się właśnie 
tak, jak przewidziałem”.

Postaci filmu grają swe role, ale 
nie wiedzą co nastąpi — tak jak w 
życiu. Natomiast widz, sam 
wmieszany w akcję (do tego stop
nia, że uczestnicy w niej, ale nie tak, 
aby nie pozostawać poza nią) 
przewiduje (lub usiłuje przewi
dzieć) koniec i już na zapas cieszy 
się z sukcesu, czy ,,happy endu”. 
lub smuci się tragicznym zakończe
niem. W ten sposób widz jest, i w 
filmie, i poza nim, i nad nim. Sło
wo „koniec” powinno następować 
w filmie w tym momencie, gdy widz 
w naturalny sposób wydobywa się 
ze stanu zbliżonego do marzenia 
sennego: ani za wcześnie, ani za 
późno. Znalezienie tego miejsca jest 
wielką sztuką.

Cała sztuka 
żysera zasadza 
wyłuszczonych 
szczególności zaś na umiejętności o- 
perowania niedomówieniami, umo
żliwiającymi widzowi uczestnictwo 
w akcji aż do końca i znajdywanie 
— w zgodzie z własną interpretac
ją — właściwego następstwa fak
tów. To właśnie daje mu możność 
widzenia w filmie samego siebie — 
rzecz jasna nie w każdym filmie, 
lub nie w każdym momencie filmu.

Pod względem wyżywania włas
nego ja, własnej podświadomości, 
film przejął rolę, którą odgrywała 
powieść w pierwszej połowie XIX 
wieku. Nie znaczy to, że zastąpi 
powieść. Faktem jest jednak, że 
przez swe szczególne właściwości 
film jest w stanie w stopniu zna
cznie większym ucieleśnić subiek
tywne stany odbiorcy niż czyni to 
powieść.

Oto fakty psychologiczne, które 
ułatwiają nie tylko wydanie s/jdu o 
poszczególnych dziełach filmowych, 
ale także rozważenie środków pro
wadzących do uczynienia z filmu 
czegoś więcej, niż rozrywki.

Streścił Stanisław Pałęcki

psychologiczna re- 
się na znajomości 
tu punktów, w

Co by powiedział 
św. Jan z Ars?

CO by powiedział św. Jan z 
Ars, który za swego żvcia z 

takim natężeniem sił i niezmierną 
surowością tępił, srogo tępił, zaba
wy i tańce — na oświadczenie pew
nego franciszkanina irlandzkiego o 
powodach wyludniania się Irlandii? 

Trzy tygodnie temu o. Felim 
O’Briain mówiąc na ten temat oś
wiadczył, że chociaż główny powód 
jest niezmiennie ten sam — warun
ki ekonomiczne, to jednak nie brak 
przyczyn innycłi, również waż
nych. "A największą z tych drugo
rzędnych przyczyn jest brak zabaw 
po wsiach. Skutek jest taki, że mło
dzi mają zbyt mało okazji do poz
nawania się i chłopi, mający na
wet środki na założenie i utrzy
manie rodziny, nie żenią się. Za
bawy i dlatego są konieczne, twier
dzi zakonnik, że młode dziewczę
ta, które w miastach przywykły do 
pewnych form rozrywek, nie wyob
rażają sobie życia na wsi, w czasie 
długich zimowych wieczorów. Per
spektywa nudy jest zbyt przeraża
jąca. Dlatego ich tak wiele wyjeż
dża do Anglii.

Dlaczego o tym pisać, zdziwi się 
czytelnik? Przecież nic w tym 
„wstrząsającego”. Niewątpliwie. 
Ale w tej Irlandii dziwny jest po
dział ról. Zakonnik czyni zagad
nienie ogólnonarodowe ze sprawy 
dostatecznej ilości rozrywek, a np. 
człowiek świecki, prezydent jedne
go z uniwersytetów tego kraju, oso
biście wymierzał latem karę £1 ka
żdej studentce, którą na terenie u- 
uniwersytetu przydybał bez poń
czoch...

Słowem, potwierdza się prawda 
odwieczna: najbliżej życia stali i 
najlepiej wryczuwali jego praktycz
ne strony zakonnicy. Nawet pustel
nicy i eremici. Toteż wiedziony 
trafnym instynktem chrześcijań
skim lud w dawnych wiekach po
rywał pustelników z odosobnienia 
(jak np. św. Remigiusza) i obwoły
wał ich biskupami* a ludzie wszy
stkich warstw7 z cesarzami włącz
nie przychodzili po rady w spra
wach tak duchowych jak i najbar
dziej świeckich do, zdawało bv się, 
ludzi najdalej ..od żvcia” odsunię
tych: do słupników, modlących się 
dziesiątkami lat na uboczu świata.

jt
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PARĘ polskich wypowiedzi do
tyczących „Humani generis” 

odznacza się niebezpieczną 
tendencją do pomniejszania wagi 
tej encykliki przez chęć zaklęcia jej 
w łatwą, szybką formułkę, zaklęcia 
jakimś magicznym słówkiem-mi- 
tern, które by ujęło jej zawartość. 
Tym zaklęciem stał się odmieniany 
przez niektórych katolików w- mnó
stwie przypadków termin: ire- 
n i z m . A więc cała encyklika ma 
być rzekomo potępieniem nowe- 
g o błędu współczesności, ireniz
mu, polegającego ną zacieraniu wy
raźnych granic katolickich celem, 
mówiąc językiem potocznym, „do
gadania się” wszystkich ludzi do
brej woli w sprawach jakiegoś po
glądu „wspólnego”, pan-chrześci- 
jańskiego (jak to nazwał już Pius 
XI w encyklice „Mortalium ani- 
mos”), bez względu na to gdzie, po 
której stronie podziału, ludzie ci się 
znajdują. W ujęciu tych pośpiesz
nych interpretatorów papieskiego 
dokumentu irenizm urasta do roz
miarów najbardziej złowrogiego o- 
błędu czasów dzisiejszych, rodzą
cego wszelki bezład umysłowy i 
społeczny, a nawet polityczny i tak 
groźnego dla samych podstaw 
chrześcijaństwa, że aż Papież czuł 
się zmuszony poświęcić całą ency
klikę temu niebezpieczeństwu. — 
Powiedzmy od razu, że taki sąd o 
„Humani generis” można sobie 
wytłumaczyć chyba tym, że jego 
kolporterzy nie zadali sobie trudu 
przemyślenia i przeczytania ency
kliki.

Cóż to jest ten irenizm? Irenizm, 
od greckiego słowa: eirćne oznacza
jącego: pokój, jest, biorąc z grub
sza, tym samym, co ekumenizm, 
czyli ruch wśród odłączonych 
chrześcijan głównie zachodnich, 
mający na celu połączenie się roz
bitych na niezliczone sekty grup 
wyznaniowych w jeden Kościół. 
Jak wiemy, symoblem Kościoła 
jest cała, niezszywana szata Zba
wiciel. Ekumenizm zakłada sobie 
jako cel utkanie z powrotem tej 
szaty, porozdzieranej w ciągu wie
ków przez schizmy i herezje. O tym 
kierunku nieraz była w ŻYCIU mo
wa i irenizmowi był poświęcony 
zeszłoroczny dekret św. Oficjum, 
który omówiliśmy obszernie w ar
tykule p. t. „Nowy dokument w 
nrze 14/145. Ruchem irenistycz- 
nym, czyli ekumenicznym zajmuje 
się wspomniana wyżej znana ency
klika Piusa XI „Mortalium ani- 
rnos” wydana w r. 1928 w uroczys
tość Trzech Króli. Mówi w niej Pa
pież o właściwych podstawach jed
ności i o stosunku katolików do u- 
nionizmu, bo i tak również nazywa 
się ruch za połączeniem Kościołów. 
A więc: ekumenizm, irenizm, unio- 
nizm. Z tym że irenizm jest raczej 
odpowiedzią kół katolickich 
na ekumenizm i raczej metodą 
(bardziej psychologiczną i kultural
ną niż teologiczną), pokojowego o- 
mawiania i załatwiania spraw; ale 
i ekumenizm chętnie posługuje się 
nazwą irenizmu.

Ekumenizm pragnie poszu
kać Kościoła, znów „założyć” 
jeden Kościół, Unam Sanctam, 
za pomocą wzmacniania więzów je
dności i braterstwa pomiędzy 
poszczególnymi wyznaniami, by 
wypełnić żądanie Chrystusa, za
warte w Jego modlitwie ar- 

-cykapłańskiej w wieczerniku: ut u- 
num sini: — aby jedno byli. Pewien 
wybitny katolicki irenista napisał 
przed dwoma laty, że jest w tym 
ruchu niewątpliwie tchnienia łaski 
Ducha św. I stosunek katolików do 
ekumenizmu winien być życzliwy: 
powinniśmy posiadać to, co jeden z 
teologów belgijskich nazwał „zbli
żeniem psychologicznym”, un rap
prochement psychologique. Z jed
nym wszakże, wśród różnych moż
liwych, zastrzeżeniem: ten ruch za 
jednością tak długo jest nam miłv 
i bliski, dopóki nie mówi o szuka
niu Kościoła, który ma się dopiero 
wyłonić, w wyniku wspólnych na
rad chrześcijan różnych odłamów, 
po uzgodnieniu nauki i „krytycz
nym” przeglądzie dogmatów, aby 
przyjąć istotne, a „nieistotne”, o- 
czywiście, odrzucić... My nie po
trzebujemy szukać Kościoła, bo 
wiemy że istnieje on od Zielonych

JAN TOKARSKI

Świąt chrześcijaństwa, że jest me 
tylko Una Sancta, ale Una, Sancta, 
Catholica et Apostólica Ecclesia. 
Wiemy też, że ten Kościół nie od
rzucił nikogo od siebie, ale że odeń 
odeszli sami kiedyś, w ciągu wie
ków ci, których potomkowie szuka
ją go teraz, po 19 wiekach jego ist
nienia.

Początek nowoczesnego ruchu e- 
kumenicznego — nowoczesnego, bo 
jako fakt ruch ten istniał już ledwo 
tylko rozdziały stały się faktem — 
sięga roku 1910, kiedy to w Edyn
burgu odbył się światowy kongres 
protestanckich stowarzyszeń misyj
nych. Za pozytywną i stałą cechę 
ruchu, jak stwierdza benedyktyn 
Dom C. Lialine (redaktor kwartal
nika „Irenikon”) należy uważać 
rosnącą wśród poszczególnych Koś
ciołów odłączonych świadomość 
błędów, sprzeciwiających się jed
ności.

Zrazu chciano osiągnąć upragnio
ną jedność na terenie życia i dzia
łania (Life & Work), a więc w dzie
dzinie chrześcijańskiej moralności 
społecznej, nie biorąc pod uwagę 
różnic doktrynalnych, jakie istnieją 
pomiędzy poszczególnymi wyzna
niami. Ale właśnie samo — żvcie 
i działalność praktyczna wykazują, 
że zawsze tam, gdzie odrzuca się to, 
co dzieli, a przyjmuje tylko to, co 
łączy, jedności nie da się osiągnąć 
nigdy. Toteż powstała inna gałąź 
ekumenizmu pod nazwą Faith & 
Order (co możnaby przetłumaczyć 
jako Wiara i Instytucja, Konstytu
cja, określony ład). Jej celem jest 
stanąć na gruncie wyraźnej doktry
ny chrystologicznej i dojść do zgody 
na polu jasno ujętej nauki chrześci
jańskiej, przy podkreśleniu z całą 
„lojalnością ale i z jednoczesnym 
wzajemnym zrozumieniem tak róż
nic jak i punktów stycznych”. W 
roku 1938 obie gałęzie utworzyły 
wspólną radę ekumeniczną (World 
Council of Churches; językiem eku
menizmu jest angielski), której 
pierwszy kongres, z powodu wojny, 
odbył się dopiero w 10 lat później, 
w 1948 r. w Amsterdamie, (o czym, 
w swoim czasie, w ŻYCIU pisaliś
my).

Rzecz zrozumiała, że Stolica św. 
udziału w tych obradach nie bierze, 
choć te poczynania obserwuje ży
czliwie. Kościół przejął wszakże 
styczniową oktawę modłów o jed
ność chrześcijan, zapoczątkowaną 
przez pastorów anglikańskich i wy
dał ze swego łona wielu apostołów 
irenizmu, żeby choć wspomnieć 
wielkie postaci kard. Mercier, O. 
Portal, O .Congar O.P. Można by 
zebrać ładną wiązankę serdecznych 
wypowiedzi sekretarzy stanu i Pa
pieży od kard. Rampolli i Leona 
XIII poczynając, w sprawie działal
ności mającej na celu zbliżenie do 
chrześcijan oddzielonych. Bo obok 
irenizmu fałszywego istnieje ire
nizm prawdziwy, chrześcijański, a 
jeśli ktoś nie chce na ten temat czy
tać licznych prac specjalnych, ani 
nawet... samej encykliki, niech zaj
rzy przynajmniej do niedawnego 
artykułu p. t. „SuH’irenismo cris
tiano” w „Civiltá Cattolica” w 
nrze 2405 z 2 września b.r„ a więc 
już po wydaniu encykliki. Nie wol
no więc twierdzić — chyba tylko za 
cenę kolportowania rzeczy niezgod
nej z prawdą — że „Humani gene
ris” = potępienie irenizmu. Bo 1) 
irenizm jest w niej jednym wśród 
wielu innych błędów potę
pionych przez Papieża; 2) bo są w 
niej sprawy znacznie ważniejsze;
3) bo znajduje się w niej, mianowi
cie, zasadniczej wagi część pozytyw
na, nakazująca pogłębione stadium 
wszystkich odchyleń i błę
dów współczesności; wzywająca do 
,, gruntowniejszego przystosowania 
i przemyślenia prawd filozoficz
nych albo teologicznych” oraz do 
„należytego przystosowania nauk 
kościelnych i metod do współczes
nych warunków i potrzeb przez 
wprowadzenie pewnych zmian w

IREN IZ
CZYLI NAJPIERW TO, CO

programie nauczania ; mówiąca o 
znaczeniu filozofii tomistycznej i 
głosząca wspaniałą apologię rozu
mu; 4) bo jest w encyklice potępio
ny nie irenizm jako taki, lecz ire
nizm fałszywy, reprezentowany 
przez tych teologów, którzy „sądzą, 
pod wpływem fałszywego ireniz
mu. że można przyprowadzić z po
wrotem na łono Kościoła dysyden
tów i zbłąkanych, me podawszy 
wpierw sumiennie prawdy całkowi
tej panującej w Kościele, bez znie
kształceń i uszczerbku”. Oto istot
ny fragment encykliki:

„Zauważa się jeszcze i inne nie
bezpieczeństwo — pisze Ojciec św.
— i to tym groźniejsze, że pokryte 
pozorami szlachetności. Wielu bo
wiem uboiewając nad sporami i za
mieszaniem myślowym panującym 
wśród ludzi, pod wpływem nieroz
ważnej gorliwości duszpasterskiej 
i ulegając nieokreślonym porywom, 
pragnęliby gorąco i usilnie obalić 
mury rozgraniczające ludzi pra
wych i uczciwych. Głoszą zatem i- 
renizm, to jest — ażeby usunąwszy 
na bok sprawy sporne dzielące lu
dzi, starać się nie tylko zresztą o 
zwalczanie zjednoczonymi siłami 
groźby ateizmu, ale nawet o uzgod
nienie przeciwieństw w kwestiach 
dogmatycznych. I jak swego czasu 
zarzucono, że metody apologetyki 
kościelnej w ujęciu tradycyjnym 
są raczej przeszkodą niż pomocą 
dla zdobywania dusz Chrystusowi, 
podobnie i dziś nie brak wysuwa
nych poważnie dyskusyj — zbyt da
leko posuwających się — nad po
trzebą nie tylko z resztą udoskona
lenia metod i programu teologii, o- 
bowiązujących w uczelniach du
chownych z rozporządzenia władz 
kościelnych, ale i zreformowania 
ich w celu skuteczniejszego szerze
nia Królestwa Chrystusowego w 
każdym kraju, wśród ludzi różnych 
kultur i różnych przekonań religij
nych.

„Nie było by prawie podstaw do 
obaw, gdyby chodziło o należyte 
przystosowanie nauk kościelnych i 
ich metod do współczesnych wa
runków i potrzeb przez wprowadze
nie pewnych zmian w programie 
nauczania. Niestety, wydaje się, że 
niektórzy nieroztropni gorliwcy i- 
renizmu za przeszkody do odzyska
nia braterskiej ¡jedności! uważają 
to, co wynika z praw i zasad da
nych przez Chrystusa oraz z insty- 
tucyj, przez Niego założonych, lub 
stanowi obronę i ochronę nienaru
szalności wiary. A to wszystko gdy
by się zachwiało, nastąpiło by 
wprawdzie połączenie, ale tylko we 
wspólnej ruinie”.

Papież wymienia powody natury 
najbardziej zasadniczej, których 
pochodną jest fałszywie poję
ty i stosowany irenizm. Bo pomi
mo jego niebezpieczeństwa na polu 
metafizyki i teologii, trzeba sobie 
zdać sprawę, że irenizm nie jest, 
jak to niektórzy sugerują, przyczy
ną, lecz skutkiem wielu istnieją
cych odchyleń, zboczeń i błędów, 
cechujących umysłowość wspóczes- 
ną, a także — i z tego również jako 
katolicy musimy sobie zdać sprawę
- - zastoju panująceg wśród wielu 
prononsowanych teologów filozo
fów katolickich, którzy, jak to na
pisał przed paru laty jeden z tomis- 
tów — uczynili sobie ze św. Toma
sza taran przeciwko wszelkiemu 
postępowi teologicznemu i filo
zoficznemu w źle zrozumiałym po
czuciu zabezpieczenia prawdą.

Pokazało się naprzykład w dys
kusjach z czołowymi osobistościa
mi t.zw. nowej teologii, (a encykli
ka statnia z nią się. właśnie rozpra
wia) — z ojcami de Lubac, Danié- 
lou Bouillard, że przedstawiciele te
ologii „prawowiernej” np. dojnini- 
kanie Garrigou-Lagrange, Labour- 
dette, Bruckberger i in. bijąc jezui
tów francuskich dialektyką, siłą ro
zumowania, logiką, precyzją pojęć, 
nie są jednak zdolni podjąć dysku-
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sji na terenie powiązań dogmatu z 
historią, kulturą i licznymi aspek
tami społecznymi.

Główne błędy współczesności — 
to iracjonalizm, niechęć a nawet 
jawny wstręt do jasnych pojęć i ro
zumowego poznawania prawdy, 
nad co przedkłada się proces intui
cyjnego „przylegania” do jej (rze
komo) zmiennego w każdym poko
leniu kształtu, zaprzeczanie nie
zmiennym istotom rzeczy, odrzuca
nie pojęć i rzeczywistości absolut
nych, stałych i niepodlegających 
zmianom, a zajmowanie się tylko 
egzystencją poszczególnych jednos
tek, zanegowanie pewności pozna
nia i t. d. Tym błędom uległo wielu 
teologów katolickich i, dodajmy, te
ologów najświetniejszych, głównie, 
choć nie wyłącznie przedstawicieli 
tego kraju, który, jedyny dziś, chce 
myśleć w Europie: Francji. I te błę
dy zmąciły teologom katolickim 
pogląd na tendencje zjednoczeniowe 
wśród protestantów. Z jednej stro
ny zapomnienie o różnicach istot
nych, jakie ludzi dzielą, a z drugiej 
chęć serdecznego wyjścia naprze
ciw tym, którzy szukają, doprowa
dziły do zupełnie fałszywego prze
konania, że spotkanie może nastą
pić w pół drogi, gdy tymczasem 
Prawda „nie znajduje się w poło
wie drogi”. Ojciec biblijny czeka 
bowiem stale i z sercem pełnym 
miłości, ale Dom znajduje się wciąż 
w tym samym miejscu, bo jest zbu
dowany na opoce, aby nie spadły 
deszcze i nie wezbrały rzeki i nie 
powiały wiatry i nie uderzyły na 
ów dom: bo runąłby a upadek jego 
byłby wielki. Dom nie jest przeta
czany i nie obraca się za każdym 
podmuchem w stronę wiatru. Syn 
marnotrawny zawsze zostanie 
przyjęty z radością, ale musi wró
cić i powiedzieć: Ojcze, zgrzeszy
łem przeciw tobie.

Zapomnieli ci teologowie „pod 
wpływem ¡nierozważnej gorliwości 
duszpasterskiej i ulegając nieokre
ślonym porywom” o jedynie właś
ciwej metodzie irenicznej, którą 
stosował — Chrystus. Podniósł i 
pochwalił wszystkie najlepsze stro-

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCA ŚW. 

DLA POLAKÓW
Ojciec Święty przesłał Błogosła

wieństwo Apostolskie dla Polaków 
na ręce J. E. ks Biskupa Gawliny, 
który otrzymał dnia 16. bm. tele
gram tej treści:

„W gorącym hołdzie złożonym 
przez Waszą Ekscelencję w imieniu 
rozproszonych po świecie Pola
ków Ojciec Święty słyszy głos ka
tolickiego ludu całej Polski, która 
w tradycyjnej czci dla Matki Bos
kiej zawsze znajdowała jedność i 
siłę dla obrony wiary ńrzodków. 
Ojciec święty, w ojcowskiej wdzię
czności za wyraz synowskich uczuć 
przesłanych z powodu ogłoszenia 
dogmatu Wniebowzięcia udziela 
wszystkim, bliskim i dalekim, swe
go szczególnego błogosławieństwa 
Apostolskiego. — Watykan, 16 XII. 
1950 r. (Podpisano): Ks. J. B. Mon- 
tini. Substytut.”

Telegram ten jest odpowiedzią 
na przesłane Papieżowi, "rzez ks. 
Biskupa Gawlinę, jako ordynariu
sza Polaków za granicą i kolonii 
polskiej w Rzymie, wyrazy hołdu 
z okazji ogłoszenia dogmatu Wnie
bowzięcia Najśw. Marii Panny.

PIELGRZYMI POLACY 
W RZYMIE

Oprócz pielgrzymki studentów z 
Hiszpanii przebywała w Rzymie 
pielgrzymka Polaków z Francji, 
pod przewodnictwem X Kaszubow- 
skiego. Przybył również do Rzymu 
X. Prałat Staniszewski, rektor'pol
skiej Misji Katolickiej w Londynie. 
Ponadto przyjechała ostatnia piel
grzymka polska z Anglii pod kiero
wnictwem X. Kornackiego.

ZJAZD 
OGÓLNEJ FEDERACJI 

MĘŻÓW KATOLICKICH
Odbył się w Rzymie w dniach 14- 

17 grudnia zjazd ogólnej federacji 
Mężów Katolickich. Zjazd ten po
wołał do życia stałą organizację 

ny ówczesnych dysydentów w sto
sunku do judaizmu, Samarytanów, 
na wieczność dał w jednym z nich 
pizykład miłości bliźniego, stawia
jąc go nie tylko ponad prawowier
nych wyznawców Jahwy ale ponad 
Jego kapłanów, ale nie łudził ich 
w. przedmiocie wiary: Zbawienie 
bowiem Żydów jest, (czyli: extra 
Ecclesiam nulla salus)...

Encyklika jest tak bogata w 
treść, że tomy trzeba by pisać, 
chcąc czerpać z jej wskazań. Ale 
mówiąc tu o irenizmie, metodzie 
zbliżenia do ludzi innej wiary (a 
wogóle: do ludzi innych przeko
nań), nie sposób nie zwrócić uwagi 
na jedną, tak bardzo zapominaną 
ogólnoludzką prawdę. A mianowi
cie, że aby dojść do zgody przy roz
bieżnych i przeciwnych poglądach, 
przede wszystkim należy wziąć 
pod uwagę to, co dzieli. Jakkolwiek 
paradoksalnie może to brzmieć, 
zasada, którą głosi: odrzućmy, co 
nas dzieli, a przyjmijmy, co nas 
łączy, jest nietwórczym oportuniz
mem i jak wszystko, co koniunktu
ralne, owoców nie przynosi. „Prze
ciwnicy bowiem, którzy są świado
mi, że nie posiadają żadnej wy
starczającej racji do tego, aby się 
sobie przeciwstawić — a jednak 
czynią to de facto — mogą sobą tyl
ko wzajemnie pogardzać. (...) Nie
rzadko się zdarza, że nieznajomość 
różnic prawdziwych, stwarza fał
szywe, co bardziej zwykło podsy
cać wrogie i pozbawione miłości 
sprzeciwy, niż dokładne poznanie 
przeciwieństw. Nic bowiem więcej 
nie rani i nie drażni, jak nieuzasa
dnione zarzuty”*).

Sądzę, że to zdanie J. A. Móhlera, 
wielkiego katolickiego teologa, do
bitnie i jasno ujmuje, o jaki główny 
błąd niektórych irenistów chodzi. I 
jest to zarazem jedna z tak licznych 
praktycznych nauk encykliki. A 
wnioski z tej nauki należy wyciąg
nąć dla całości życia. Gdyby zaś 
nad tą prawdą chcieli pomyśleć 
również ludzie odpowiedzialni na 
naszej emigracji za jej skłócenie, 
była by to dodatkowa, jakże wiel
ka, polska korzyść płynąca z 
rozważań nad dokumentem papies
kim.

Jan Tokarski

*) Por.: X. Jan Rosiak: Wiara. 
Przyświadczenie umysłu czy ufność 
serca? „Przegląd Powszechny” nr. 
9 (702), rok 1950.

pod nazwą „Rada Federacji Mężów 
Katolickich”, złożoną z 12 osób. Na 
czele listy Rady stoi nazwisko p. 
Jana Balińskiego-Jundziłła, który 
otrzymał w wyborach maksymalną 
większość głosów (przy 2 przeciw
nych). Ten stosunek dó Akcji Kato
lickiej Polskiej i jej przedstawiciela 
jest charakterystyczny dla całego 
Zjazdu. O panującym na nim na
stroju świadczy rezolucja, zapropo
nowana przez delegację hiszpań
ską, a stwierdzająca, że ponad 90 
milionów katolików cierpi prześla
dowanie za żelazną kurtyną. Rezo
lucja nawołuje do poparcia ich mo
ralnego i materialnego, do obudze
nia poczucia wśród wszystkich 
wiernych braterstwa z prześlado
wanymi, do stworzenia „atmosfe
ry wojny krzyżowej”, do tworzenia 
ognisk ich kultury, by umożliwić 
odbudowę ich życia w przyszłości.

„Maiac na oku inwazję komuni
styczną i bezbożną połowy Europy, 
oraz czerwony najazd na Dalekim 
Wschodzie, stwierdzając przytym 
niepokój wielu i brak woli walki w 
licznvcli środowiskach Zachodu. 
Pierwszy Zjazd Ogólnej Federacji 
Międzynarodowej Mężów Katolic
kich, w zgodzie z hasiem Piusa XII 
„opus iustiliae pax", proklamuje, 
że wszelki nokój, oparty na zacho
waniu bezbożnictwa i niewolnictwa, 
jest godzien potępienia. Na skutek 
tego 'wzywa się wszystkich katoli
ków całego świata aby nikt z nich 
nie przystawał na żadne układy 
które, pod pretekstem utrzymania 
takiego pokoju, utrzymywałyby w 
więzach Kościół, kler i wiernych 
w jakichkolwiek krajach, podle
głych władzy kominformu lub in
nych.”

Ten wyraźny pogląd na sprawę 
prześladowania, którego ofiara jest 
blisko jedna czwarta katolickiego 
świata, i jego ogłoszenie, jest fak
tem niezmiernie doniosłym,' którego 
znaczenie odbić sie może na opinii 
świata i obalić ostatecznie „sprzy- 
siężenie milczenia”, jakim starano 
się okupić łaski bolszewików.
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Paryż, w grudniu l!)öO.

ti hciałbym oziś pomówić o pe- 
j wnym wydarzeniu, ktyreinu , 

prasa francuska (poza pismami 
komunistycznymi) posw.ęca zaleo- 

wie małą wzmiankę, p.saną urod
nym drukiem. Mam na myśli na
rodowy zjazd progresistów chrze
ścijańskimi w Paryżu. Zjazd ten ani 
ilością swych uczestników (praw
dopodobnie liczba osób biorących 
w nim udział me przekroczy 3UO — < 
tak, jak to miału miejsce zeszłego 
rokuj ani swymi rezolucjami me 
wzbudzi na pewno szerszego echa, 
nie pociągnie za sobą zainteresowa
nia mas. Tym niemniej wydaje się., 
iż dźiałamość ruchu tego, ideje, 
kióre reprezentuje, założenia, na 
których się opiera, są tak charakte
rystyczne, iż warto kilka słów jemu 
poświęcić.

Związek Progresistów Chrześci
jańskich (Union des Progressistes 
Çhré.iens) powstał w 194*. Założo
ny został przez grupę lewicowych 
katolików, "Którym z jednej strony 
przyglądał się ż sympatią i uzna
niem zawieszony obecnie w swych 
czynnościach kapłańskich ksiądz 
Boulier, a z drugiej wieloletni re
daktor katolickiego miesięcznika 
„Esprit”, świetny pisarz i filozof 
Emanuel Mounier, kióry zmarł te
go roku. Punktami wyjścia tej gru
py katolików, do których z czasem 
przyłączyć się mieli i protestanci, 
było pewne założenie i pewna ana
logia historyczna. Najpierw (kuka 
słów o owym założeniu.

Ojcem duchowym jego był Mou
nier. Zdaniem pisarza tego Kościół, 
katolicki, który ma misję spełnia
nia celów nadziemskich, oosiada je
dnocześnie swą strukturę i .powło
kę ziemską, która jest wcieleniem 
jego w otaczającą rzeczywistość. 
Wcielenie to związane z losany zie
mi przechodziło i przechodzi ewo
lucje i przekształcało się kolejno w 
historycznym procesie zmian, któ
re następowały po sobie w dziejach 
ludzkości. Tak było dotychczas i 
tak pojyslał pewien rytm wzajem
nej Zależności -między Kościołem a 
historycznym obrazém éwiqta. O- 
statnió jednak ta współzależność 
w rylinie przeobrażeń została za
chwiana. Epoka nasza, która stwo
rzyła nieprawdopodobny rozwój 
techniki współczesnej, która przy
niosła zmiany nie tylko w struk
turze społeczeństw lecz i w sposo
bie myślenia mas, pozostawiła nie
stety daleko poza sobą ucieleśnio
ny w tej rzeczywistości Kościół 
katolicki. Gdyż Kościół katolicki, 
tkwiąc w dawnych i przestarzałych 
formach dziewiętnastowiecznych 
współistnienia ludzkości, nie podą
ża za biegiem ewolucji. Króko mó
wiąc struktura cielesna Kościoła 
katolickiego oparta jest głównie na 
klasie społecznej, spychanej roz
wojem historycznym do roli drugo
rzędnej — burżńazji i na formie 

. wpółżycia kapitalistycznej. W no
wych ruchach, ideach i aspira
cjach reprezentowanych przez pro
letariat — tę właśnie klasę, która 
masowo ukształtowała się na sku
tek nowoczesnych przeobrażeń i 
która przeznaczona jest do odegra
nia zasadniczej roli w dziejach — 
Kościół katolicki winien wyciąg
nąć rękę do proletariatu i współ
pracować z nim nafl budową no
wych form życia, dostosowanych 
dó zmienionych warunków. Tak 
wygląda owo założenie.

Analogia historyczna jest bar
dziej iiteracka i plastyczna. Stara 
się ona przeprowadzić znak równa
nia między czasami, w których ży- 
jemy a V i VI wiekiem po Chry
stusie i nawiązuje do tego, co Oza- 
nam określił jednym i krótkim 
zdaniem: „passage aux Barbares”. 
Wiek V i VI to rozpadanie się w 
gruzy cesarstwa rzymskiego, to 
najazdy dzikich plemion germań
skich, ïo ciemna noc, która powsta- 
je na r-1;------- “ J---------- -‘
cywilizacji, 
nie 1:-----
wśród 
nanie, 
ta nie 
stości, 
jednej 
żna inną, stapiając i przerabiając 
siłv nowe. Chrześcijanie też za
miast zamknąć się w ruinach cy
wilizacji rzymskiej wyrusząją do 
dzikich plemion germańskich nio
sąc im słowo Chrystusa, ucząc ich 
i nawracając. Ten' ruch chrześcijan 
w kierunku plemion germańskich, 
to właśnie co Ozanam nazwał ,,le 
passage aux Barbares”, zasiać 
miał ziarna, z których powstać 
miała z czasem chrześcijańska 
kultura średniowiecza. Epoka, w 
której żyjemy — zdaniem progresi- 
sfów — przypomina łudząco owe 
dnie upadku cywilizacji rzymskiej. 
Mamy bowiem z jednej strony ze
starzały i przeżyty świat kapitali- - 
styczny, skazany nieodwołalnie na

zagładę, z drugiej zaś siły nowe, 
młode i napoły dzikie sowieckiego 
komunizmu. Obowiązkiem więc 
chrześcijan 20 wieku jest nie tylko 
zrozumienie doniosłości chwili i ro
li, którą powierza im historia, lecz 
także powtórzenie tego samego ge
stu, co chrześcijanie w wieku V i 
VI. Trzeba wyjść naprzeciw wscho
du z wyciągniętą ręką, trzeba się 
z nim stopić i szerząc w nim idea
ły religii chrześcijańskiej współ
działać w tworzeniu nowej cywili
zacji.

1'ak wyglądają owe założenia i 
analogia historyczna, które są u 
podstaw ruchu chrześcijańskich 
progresistów. Nie będziemy z za
łożeniem tym ani ze ziudną iluzją, 
analogii "podejmować dyskusji. 
Ramy niniejszego artykułu' na Jto 
nie pozwalają. Chcielibyśmy tylko 
przytoczyć kilka faktów, wskazu
jących ńa to, do jakich praktycz
nych konsekwencyj owe teoretycz
ne punkty wyjścia doprowadzają, 
do jakiego łożyska wpychają one 
działalność chrześcijańskich pro
gresistów. To łożysko, to nurt po
lityki komunistycznej.

Od chwili swego powstania pro
gresiści w apelacn swych, publicz
nych biuletynach i publicznych wy
stąpieniach zajmują stanowiska 
identyczne ze stanowiskiem komu
nistów. Tak było w chwili krwa
wego stłumiania przez władze 
francuskie rozruchów na Madaga
skarze, tak było gdy doszło do kon
fliktu Tiita z Kominformem, tak 
było w czasie procesu Rajka i ape
lu stokholmskiego 2 
jest, gdy chodzi o 
nie się "walkom w 
Planowi Marshalla 
wanie w obronie 
przez

i tak ciągle 
przeciwstawia- 
Indochinach i 
oraz występo- 
zaatakowanych 

imperialistów amerykań
skich północnych Koreańczyków. 
Progresiści w swej praktycznej 
działalności idą wiernie śladami 
partii komunistycznej, jeszcze ani 
razu kroku w marszu tym nie zmie
nili, jeszcze ani razu w zachowaniu 
ich nie zarysowała się jakakolwiek 
dewiacja. W tym też tkwi zasad
nicza różnica między nimi a ich 
wzorami, które pragną naślado
wać, z V i VI wieku. Zamiast gle
bę komunistyczną przerabiać cho
ciaż powoli i nieznacznie, w glębę 
tę wsiąkają, coraz mniej widoczni 
i coraz mniej ód gleby tej się róż
niący.

Jak jednak zachowanie to sami 
progresiści tłumaczą? Na zarzuty 
posłusznego naśladownictwa ko-

munistów odpowiada jeden z przy
wódców ruchu tego André Mań- 
douze: „Jesteśmy tam wszędzie, 
gdzie jest sprawiedliwość. Jeżeli 
postępowanie komunistów wydaje 
się nam słuszne i sprawiedliwe, je
steśmy po ich stronie”. Chciałoby 
się lulaj p. Mandouze poprosić b 
wyjaśnienie, jaki to zadziwiający 
zbieg okoliczności sprawia, iż od 
trzech lat już sprawiedliwość towa
rzyszy nieodłącznie i zawsze wszel
kim poczynaniom komunistów? 
Lecz znowu dyskusję tę porzućmy.

Położenie progresistów katolic
kich (są wśród nich takie osoby, 
jak Ojciec Fillière, ksiądz Richard, 
doskonały pisarz L. Martin Chauf
fier, Gilbert de Chambrun, generał 
Petit, wsławiony ostatnio swymi 
wystąpieniami jirzeciwko wojnie 
w Indochinach na procesie w spra
wie sabotażów floty wojennej w 
Toulonie) i ich prawowierność za
chwiana została dwukrotnie. Pier
wszy raz miało to miejsce gdy kar
dynał Suhard ogłosił list pasterski, 
w którym potępiał wyraźnie dzia
łalność "brogresisów, drugi zaś, gdy 
ogłoszony został w lincu 1949 De
kret św.' < ifficjum. W" obu wypad
kach z oficjalnymi deklaracjami 
wystąpił sekretarz generalny ru
chu Moiroud. Oba razy też stwier
dzał on stanowczo, iż żadne z naka
zów i zastrzeżeń nie może odnosić 
się do progresistów. Jeżeli chodzi 
o Dekret św. Officjum uzasadnia 
on to w sposób następujący:

1. progresiści nigdy nie byli wy
znawcami materializmu Marksa,

2. nigdy nie zajmowali oni stano
wiska pochwalnego w stosunku do 
ideologii Marksa, szukali natomiast 
tylko praktycznych rozwiązań w 
bezpośredniej rzeczywistości,

3. współpraca ich z komunizmem 
pozwalała im zawsze na zachowa
nie całkowitej niezależności w 
sprawach wiary,
4. progresiści francuscy, z nielicz
nymi tylko wyjątkami, nie należą 
dó partii komunistycznej i tym też 
różnią się głównie "od progresistów 
włoskich.

Deklaracje sekretarza general
nego "Moiroud dały zresztą asumpt 
progresistom do rozwinięcia innej 
jeszcze teorii na obronę swego sta
nowiska. Teorię tę w ich imiehiu 
ujął Jeun Ve '.hac. Brzmi to mniej 
więcej w ten sposób: chrystianizm 
i wewnątrz niego Kościół katolicki 
są droga wiodącą ludzi ku wieczno
ści i z tytułu tego w- zakres obo-
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wiązków Kościoła wchodzi obrona 
i walka o zachowanie praw ducha. 
Ale obok spraw ducha istnieje 
świat ze swymi prawami i potrze
bami doczesnymi, które mogą być 
jedynie rozstrzygane przy "omocy 
racjonalnej polityki, niezależnej 
całkowicie od jakiejkolwiek religii. 
len właśnie nodział na sprawy 
wiary i ducha oraz na sprawy do
czesne pozwala progresistom ha za
chowanie z jednej strony wierności 
w dziedzinie praktyki religijnej 
i posłuszeństwa w stosunku do do
gmatów wiary, z drugiej na swo
bodną 
Teorię 
w any 
znane 
Rome,

Zwróćmy tutaj uwagę na to, jak 
dalece teoria ta odbiegła w między
czasie od analogii historycznej, bę
dącej punktem wyjścia całego ru
chu. Gdzież bowiem w przeprowa
dzonym podziale znajdziemy. miej
sce ńa spełnienie misji nawraca
nia barbarzyńców, gdzież zaginęło 
posłannictwo i obowiązek zasiewa
nia ziaren, z których' owstać ma 
nowa cywilizacja?

Błędy ostatniej teorii progresis- 
tów najlepiej ujął arcybiskup Ren
nes, Rocques. „Przeprowadzając 
podział na sprawy ducha i sprawy 
doczesne — mówi on — progresiśói

współpracę z komunizmem, 
tę ujął także ekskomuniko- 

ksiądz Boulier powtarzając 
określenie: „Our faith from 
but our politics from home”.

deformują doktrynę Chrystusa i 
naukę Kościoła. Nie można bowiem 
być sługą dwóch panów jednocześ
nie”. A Mounier, który z sympatią 
przyglądał się powstaniu nrogre- 
sistów. ich teorię podziału potępia 
stanowczo w jednym ze swych ar
tykułów, drukowanych na począt- . 
ku tego roku w „Eśprit”.

Takie są dzieje, przeprowadzane 
akcje i stopniowe ewolucje chrześ
cijańskich progresistów, którzy za 
dwa dni obradować będą w Paryżu. 
Na wstępie artykułu tego powie
działem, że działalność ich jest cie
kawa i charakterystyczna. Mówiąc 
to miajem na myśli jedną przede 
wszystkim właściwość tego ruchu. 
Dzieje i działalność progresistów 
są — mam wrażenie — niezbitym 
dowodem tego, że ci wszyscy, któ
rzy pragną współpracy ż komuni
zmem, oez względu na formę czy 
teorię, na którą się powołują, prę
dzej czy później skazani są ha nie
wolnicze posłuszeństwo' w stosun
ku do niego. W naszych czasach 
próby łączenia jakichkolwiek prą
dów ideologicznych z komunizmem 
kończą się nieodwołalnie całkowi
tym podporządkowaniem jemu. 
Dzisiaj ¡nożna być przeciw komuni
zmowi lub za. Ale innych alterna
tyw nie ma.

Jur.

zgliszczach dogorywującej 
/. Ta noc ciemna to new- 

komec świata. I wówczas 
chrześcijan rodzi się prżeko- 
iż przeczuwany koniec świa- 
jest nim jednak w rzeczywi- 
że na zgliszczach i gruzach 
cywilizacji wybudować mo-

Bardzo na czasie jest opubliko. 
wana ostatnio książka Aitchen K. 
Wn pt. „China and the Soviet U- 
nion” (f. Methuen, cena 25 sh.) Au
tor był urzędnikiem rządu chińskie
go na stanowiskach dyplomatycz
nych we Wschodniej Syberii. Pop
rzednio opublikował dwa dzieła na 
tematy sowieckie, a obecnie dał 
pełny materiał zdobyty w ciągu 
dziesięcioletnich studiów stosun
ków chińsko-sowieckich. Książka 
podzielona jest na trzy części: 1. 
przegląd ekspansji rosyjskiej w kie
runku Pacyfiku od roku 1618, 2. 
bardzo dokładna analiza wzajem
nego oddziaływania na siebie 
dwóch rewolucji: chńskiej z r. 1911 
i rosyjskiej z i*. 1917, wreszcie 3. 
dalsze stosunki chińsko-rosyjskie 
do dnia dzisiejszego. Obszerną 
książkę uzupełnia appendix, zawie
rający dosłowne teksty ważniej
szych dokumentów. Dzieło ma De- 
wńe wady (jak np. częste cofanie 
się w' przeszłość przy omawianiu 
późniejszych okresów)', ale jest bar
dzo pomocne dla każdego inteligen
ta, interesującego się Dalekim 
Wschodem.

PROBLEMY SOCJALNE 
CYWILIZACJI PRZEMYSŁOWEJ

Pod dość dziennikarskim tytułem 
„Are Workers Humań?” wydał 
Gordon Rottray Taylor bardzo inte
resującą książkę, która — może 
słuszniej .— mogłaby się nazywać 
„Problemy socjalne cywilizacji 
przemysłowej”. (wyd. Falcon 
Press, cena 10 s. 6 d.) Pozornie 
dzieło to zajmuje się tylko proble
mami — prawie technicznymi — 
życia fabrycznego. W rzeczywistoś
ci jednak autor sięga w samą isto
tę struktury obecnego" życia społe
cznego. Do obecnej preponderancji 
przemysłu i fabryki odnosi się au
tor w zasadzie pozytywnie, wyka
zuje jednak straszliwe błędy "kie
rownictwa przemysłu i wysuwa 
szereg postulatów zmierzających 
jednocześnie do humanizacji ~ życia

robotników i do usprawnienia pro
cesów produkcyjnych. Nie wszyst
kie zachwyty pi Taylora i nie wszy
stkie jego' projekty wydają się roz
sądne i możliwe do przeprowadze
nia. Ciekawe jest jedno: autor, wy
chodząc z założeń czysto laickich i 
nawet niechrześcijańskich, docho
dzi m.in. do wniosków zgodnych z 
naukami św. Tomasza i z encykli
kami papieskimi i dążeniami nowo
czesnych prądów katolickich. Zda
niem Taylora fabryka powinna być 
czymś pośrednim pomiędzy rodzi
ną a drużyną piłki nożnej. Każdy w 
fabryce powinien znać swoją pracę, 
kierownictwo musi rozumieć robot
ników, a ci znać zasady kierownic
twa; robotnik powinien mieć pew
ność, że nie straci swej pracy i wi
nien za swe umiejętności i energię 
otrzymywać naturalną nagrodę w 
postąci'awansu i prestiżu. Zespoły 
fabryęzne powinny być grupami 
organicznymi, a między kierownic
twem i robotnikami ma się odby
wać stała wymiana poglądów. Co 
do nacjonalizacji przemysłu, to zda
niem autora może ona przynieść 
tyleż złego co dobrego, gdyż nie mo
żna stworzyć zdrowego ducha zes
połowego, gdy nie ma zespołów w 
ścisłym słowa tego znaczeniu. 
Współwłasność przedsiębiorstw, 
należących do przedsiębiorcy i ro
botników uważa p. Taylor za ide
ał, w czym jest bliski rozwiązaniom 
katolickim.

nych eksperymentów psychologo
wie ustalili, ńa jakie --roblemy zdol
ne jest dać odpowiedź dziecko takie
go a takiego wieku, — i na tej pod
stawie oznacza się „wiek umysło
wy” danego dziecka. Dziecko, "ma
jące lat powiedzmy 11, może pod 
względćm „wieku umysłowego” 
mieć nie więcej niż lat siedem — 
bądź z powodu niskiego wrodzone
go poziomu inteligencji, bądź też z 
powodu zaniedbań w wychowaniu, 
co w każdym wypadku należy sta
rannie odróżnić.'Celem takich eks
perymentów jest stwierdzenie, w 
jakim kierunku powinno iść dalsze 
wychowanie dziecka.

Sir Cyril Burt podaje kilka py
tań ustnych, jakie przy „intełligeh- 
ce tests” zadaje się osobom różne
go wieku. Oto takie pytariie dla o- 
soby dorosłej:

„Przypuśćmy, że twoja matka 
pragnie mieć dokładnie siedem 
kwaterek wody. Prosi cię więc, byś 
poszedł do wodociągu i daje ci dwa 
dzbanki: jeden zawiera dokładnie 
trzy, a drugi pięć kwaterek. Czy mo
żesz mi powiedzieć, w jaki spo
sób można odmierzyć dokładnie 7 
kwaterek wody, używając wyłącz
nie tych dwóch dzbanków?”

Sir Cyril Burt nie daje odpowie
dzi na to pytanie, które niewątpli
wie sprawiło sporo kłopotu wielu 
słuchaczom radia. Trudno się temu 
dziwić, skoro — jak stwierdził pre
legent — przeciętny „wiek umysło
wy” osób dorosłych we wszystkich 
niemal krajach cywilizowanych nie-

PROBIERZ INTELIGENCJI
W cyklu odczytów „The Study of 

the Mind” („Badanie umysłu”), 
ogłaszanych obecnie w „The Liste
ner”, psycholog angielski Sir Cyril 
Burt zajął się m.in. praktycznym 
badaniem inteligencji, przeprowa
dzanym przy pomocy t.zw. „intel
ligence tests’’. Jako założenie przyj
muje'się, że to co określamy mia- 
nerii inteligencji ogólnej (w odróż
nieniu od uzdolnień specjalnych), 
jest właściwością wrodzoną, która 
u dzieci rozwija się równolegle z 
fizycznym rozwojem ich organizmu. 
Przy pomocy starannie obmyśla-

wiele przekracza lat piętnaście. Po 
osiągnięciu tego wieku ludzie wpra
wdzie uczą się nadal, ale zdol
ność uczenia się dochodzi do 
swego punktu szczytowego wkrót
ce po osiągnięciu dojrzałości i u- 
Irzymuje się na tym poziomie przez 
lat mniej więcej trzydzieści. Stąd 
wprawdzie w ciągli tego okresu 
wciąż powiększamy naszą wiedzę, 
umiejętności i doświadczenie, jed
nak owa wrodzona „zdatność” po- 
zostaje na tym samym poziomie.

W dyskusji, jaka rozwinęła się w 
„The Listener” na temat „intelli- 
gence tests” padły glosy, wyrażają
ce wątpliwość có do skuteczności 
tej metody.
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WIECZORY TEATRALNE D Y S K U S J NOWE FILMY

IJCIEKŁA
PRZEPIÓRECZKA III

TWÓRCZOŚĆ BERNARDA
W ŚWIETLE ETYKI

SHAWA
Pol-ZWIĄZEK Artystów Scen 

skicli na Obczyźnie i Towarzy- • 
siwo Przyjaciół Teatru Drama
tycznego przygotowały w sali „O; ■ 

gniska Polskiego” lekturę komedii 
Stefana Żeromskiego „Uciekla mi 
przepióreczka...” Był to w całej 
lziałalności teatru polskiego na ob
czyźnie punkt szczytowy. Wartość 
artystyczna tego wieczoru da się 
zeslayyjć jedynie tylko z wielkim 
przedstawieniem „Rozdroża miło
ści” Zawieyskiego (nawiasem mó
wiąc autora „Powrotu Przełeckie- 
go”) i z niczym więcej, cokolwiek 
się przesunęło przez emigracyjną 
scenę.

Było w atmosferze tego raczej 
skromnie pomyślanego wieczoru 
coś tak uroczystego, a w czytaniu 
utworu jakaś taka magia wielkie
go teatru, że chciałoby się wierzyć, 
iż lekturze patronował z zaświa
tów duch Żeromskiego, którego we
zwano na emigracyjną scenę w 25 
rocznicę zgonu pisarza.

Do tej porv nie doceniano twór
czości dramatycznej Żeromskiego, 
stawiając ją znacznie poniżej jego 
prozy. Wydaje się, że dziś drama
ty pisarza biorą górę nad jego 
powieściami. Powieści Żeromskie
go są zwrócone do przeszłości i z 
przeszłością związane. Ich sprawy 
w naszych czasach już by się pow
tórzyć nie mogły. Jest w tych po
wieściach za mało wiecznego czło
wieka. W dramatach natomiast 
jest siła żvwa. A więc „Sułkowski” 
— jakże dziś błyszczący świeżością 
problem polskiego „siania się w 
obce rowy”. „Turoń” —- dno pol
skiej tragedii i niesionej na o- 
strzach obcych bagnetów przebu
dowy społecznej. „Przepióreczka” 
— dramat na wskroś chrześcijań
ski. gdzie los’ duszy ważniejszy 
jest od odnowionych zamków i 
szklanych laboratoriów.

Słyszeć w dziesiątym roku emi
gracji jęzvk dramatów Żeromskie
go, tp tak jakby nagle usłyszeć 
szum Wisły albo wiatr od morza 
albo poczuć dym z ojczystych po
piołów. Język ien i dialog sceniczny 
płyną jak rzeka potoczystymi wo
dami. Nie ma w nich niczego nie
ważnego, płyną ze źródła potrzeby 
i bieżą w nieodwracalnym kierun
ku. To nie słowa dla słów, ale tre
ści ubrane w słowa. Język osiadły 
wrośnięty w ziemię, gospodarski, 
rodowy, ale równocześnie niepow
tarzalny. odkrywczy, samoswój. 
Dramat Żeromskiego narasta natu
ralnie każdym zdaniem, każdym 
wyrazem i nie ma w nim ani led- 
nego rzuconego na wiatr słowa.

Czytanie „Przepióreczki” bez jej 
scenicznej Plastyki wydobyło z dra
matu zupełnie niespodziewane bar
wy. Tak n. p. profesorowie trójka
mi siedzący no dwu stronach pro
scenium — urośli do rozmiaru chó
ru z greckiej tragedii. Cóż za głę
bią w tvm zamyśle Żeromskiego! 
Każdy z'profesorów „Przepiórecz
ki”, to inny charakter. Jak muzyka 
brzmi crescendo i diminuendo ich 
uczuć, rzucających snopy światła 
na każdv czyń i krok Przełęckiego. 
A piosenka „Uciekła mi przepió
reczka..?’, odśpiewana za sceną 
jednym głosem! Brzmi jak echo du
szy. ktopa odnalazła drogę swego 
powszedniego powołania. Plastyka 
sceny może' bv nawet zatarła nurt 
czytanego dramatu.

Aktorzy pojęli „Przepióreczkę” 
znakomicie. Przede wszystkim Woj
ciech Wojtecki. Jest tó aktor, mo
gący się równać z gwiazdami sce
ny światowej. Aktor z urodzenia, 
aktor duszą i ciałem. Jedno tylko 
zdumiewa w Wojteckini: jak zdo
łał zachować tak wielki talent, 
marnotrawiony przez lat nrzeszło 
dziesięć? Maryna Buchwaldowa w 
roli Doroty była znakomitą nart- 
nerką Wojteckiego. Rolę swoją 
przeżywała na scenie. Leopold 
Skwierczyński jako Smugoń stał 
może tylko o krok niżej w tvm 
trio. Wielką i radosną niespodzian
ką był występ Romany Pawłows
kiej. również urodzonej aktorki, o 
prześlicznym głosie imperatywnej 
słodyczy, w roli księżniczki Srenia- 
wiańki.

Wacław Radulski, reżyser-kla- 
syk. wydobył jak znakomity dyry
gent pełną’ harmonię z lektury. 
Siedząc' z egzemplarzem sztuki w 
ręku czytanie dramatu wniósł jesz
cze jeden element muzyczności do 
tej wspaniałej symfonii teatru.

Kto wie, czy teatr emigracyjny 
nie powinien pójść po linii czytania 
arcydzieł dramatu. Mógłby to chy
ba na razie ograniczyć choćby do 
Londynu?

Czytanie „Przepióreczki” byłó 
największym scenicznym wydarze
niem na emigracji. Organizatorzy 
dopłacili do wieczoru 14 funtów.

J. B.

KAŻDY utwór literatury pięknej 
winien być oceniany nie tylko 
ze względu na jego wartości 

językowe i literackie, ale niemniej 
także — raczej przede wszystkim 
- z punktu widzenia ólyki kato

lickiej podającej zasady moralno
ści.

Żadna dziedzina życia ludzkiego 
nie jest wyjęta spod oceny moral
nej, bo każdy czyn człowieka (a ta
kim jest utwór literacki także) wi
nien być na chwałę Boga i pożytek 
ludzki. Jedynie niektóre części u- 
tworu literackiego np. zasadniczo 
(per se) opisy przyrody itp. należą 
do t.zw. spraw i czynów obojętnych 
moralnie.

Na skutek dążeń do odchrześcija- 
nienia wszystkiego odwykliśmy lub 
nie przywykliśmy do oceny litwo
rów literackich, muzycznych (np. 
oper), malarskich z punktu widze
nia etyki chrześcijańskiej. Zmienia 
się jednak ten stan powoli na le
pszy. Sygnałem tego była w Polsce 
(może niedoskonała, bo pierwsza 
próba) książka ks. Pirożyńskiego: 
„Co czytuć . Były i są recenzje w 
„Przeglądzie Powszechnym” i in
nych pismach oceniające utwory li
terackie także z punktu widzenia 
etyki. W Italii ukazała się obszer
na praca Giovanni Casati „Manua
le di letture per le biblioteche, le 
famiglie, le scuole”, Oceniająca z 
punktu widzenia etyki nie 'tylko 
książki o charakterze literatury 
pięknej, ale i naukowe. W Amery
ce utwory dramatyczne oceniają 
pod względem moralności „Catho- 
lic News”, „Commonweal”, „Ame
rica”, „The Catholic World”. Z 
punktu widzenia etyki filmy są o- 
ceniane: w Ameryce przez Legion 
of Decencv. w Italii przez Centro 
Cattoiico Cinematográfico, w An
glii w miesięczniku „Focus”. „Choi
sir” we Francji przed drugą wój- 
ną światowa (nie wiem, czy obec
nie wychodzi) oceniało z punktu 
widzeńia etyki oprócz filmów także 
słuchowiska radiowe i te ocenv po
dawane bvłv w programach audy- 
cyj na tydzień następny.

Jakież więc wymagania stawia 
etyka katolicka autorom dzieł lite
rackich?

I. Przede wszystkim podkreśla 
znaczenie talentu pisarskiego i od
powiedzialność za jego zużytkowa
nie.

Łaskę, talenty i inne dary otrzy
muje człowiek nie tylko zé wzglę
du na siebie, ale przede wszyst
kim dla uwielbienia Boga i pożyt
ku bliźnich1». „Każdy z was niech 
się bliźniemu swemu podoba ku do
bremu, dla zbudowania”2». „Każdy 
nie to, co jego jest, upatrując, ale 
to. co drugich”2».

Wspaniale pisze o tym Św. Pa
weł w liście do Rzymian (rozdział 
XII) i w Pierwszym Liście do Ko
ryntian (rozdziały XII i XIII).

Streszczeniem (tych rozważań są 
słowa: „Jak w jednym ciele wiele 
członków mamy, a wszystkie 
członki nie tę samą czynność mają., 
tak wielu nas jednym ciałem jesteś
my w Chrystusie, a każdy z osobna 
jeden drugiego członkami. A mając 
dary według łaski, która 
dana, różne”4’.

II. Slwierdza też etyka

nam jest

chrześci
jańska. że im większe dary otrzy
mał kto od Boga, tym większa jest 
jego odpowiedzialność za dzieje 
ludzkości. Dlatego to najbardziej 
sumienni ludzie, jakimi są Święci, 
zawsze czynili wstzelkje sftaraiua, 
by nie stracić czasu i nie zmarno
wać sposubności do zużytkowania 
zdolności, talentów i innych otrzy
manych darów. Zasadą ich życia 
były' słowa Pana Jezusa: „Mój po
karm jest, żebym czynił wolę Tego, 
który mnie posłał, abym wykonał 
sprawę Jego'’5». Postępowanie ich 
było pełne pokory, bo pamiętali 
słowa Pisma: „Albowiem któż cię 
wyróżnia? A co masz, czegoś nie 
otrzymał? A jeśliś otrzymał, czemu 
się chełpisz, jakobyś nie otrzy
mał”6»?

Te same zasady winni stosować 
w swym życiu i w swej twórczości 
autorzy utworów literackich.

III. Autorowi nie wolno zachwa
lać zła. przedstawiać go ponętnym 
lub starać się go bronić. Dla przy
kładu: niemoralne są powieści i 
dramaty usprawiedliwiające zła
manie wiary małżeńskiej, rozwo
dy, eutanazję, samobójstwo, pojedy
nek. Złe są książki broniące lub za
chwalające protes(tan»tyzm, moder
nizm. socjalizm, komunizm, omni- 
potencję państwa.

IV. Ażeby Bóg był wychwalony 
przez talent autora i ażeby zarazem 
losiągnięly był możliwtie' najwięk
szy pożytek dla ludzkości, autor 
jest obowiązany pozytywnie sze
rzyć dobro. Dla przykładu: powie- 
ściopisarz historyczny powinien 
przedstawiać w swych' powieściach 
osoby i czyny godne naśladowania.* * *

Jak w świetle tych zasad ocenić 
działalność pisarską niedawno zma
rłego Bernarda Shawa?

Trzeba z żalem stwierdzić, że 
Shaw swego talentu nte tylko nie 
użył pozytywnie na chwałę Boga, 
był bowiem niewietzący, ale na
wet nie zużytkowali dla zdrowego i 
tym samym prawdziwego dobra 
ludzkości. Dzieła jego szerzą wiele 
błędnych pojęć i zasau i podkopują 
wiarę, a ich wpływ destrukcyjny 
może być o tyle więicszy, o ile ta
lent Shawa przewyższa talent wie
lu innych dramaturgów i publicy
stów.

Ze zdanie tu wygłoszone nie jest 
odosobnione, podam ocenę „The 
Catholic Times” z 10 listopa
da 1950 r.

W artykule „George Bernard

Shaw” benedyktyn W. I. Rice pi
sze: „Może XVIII wiek byłby odpo
wiedni dla niego, aby być angiels
kim lub irlandzkim kolegą Voltai- 
re’a”. W innym miejscu tegoż ar
tykułu czytamy: „W staraniu o u- 
rzeczywistnienie swej ewangelii 
Siły Życia i sworzenia nieba na zie
mi usiłował wymieść jak najwięcej 
podstawowych i naturalnych praw 
i wolności ludzi”. Tak ńp. głosił, 
że „małżeństwo musi być regulo
wane przez Państwo na zasadach 
eugeniki. Państwo ma obowiązek 
przejęcia całkowitej troski o dzieci, 
ażeby stały się obywatelami we
dług jego serca. Rodzice są tylko 
tymi, co dają życie obywatelom”. 
W dalszej części artykułu auior u- 
wypuklą atak na Kościół w sztuce 
Shawa o Św. Joannie.

Na str. 6 tegoż numeru „The 
Catholic Times” w dziale „Notes 
of the week” czytamy: „Raz no raz 
nasuwa się porównanie z Wolte
rem... Wolter był wielbicielem Fry
deryka Wielkiego, jak Shaw poda
wał się za wielbiciela Malina. Scep
tycyzm Woltera dał we Francji po
czątek procesowi rozkładu intele
ktualnego, z którego ten wielki i 
utalentowany kraj me podniósł się 
jeszcze po dziś dzień. Może to być 
rzeczywiście oznaką powrotu do 
zdrowia wśród naszych (t.zn. an
gielskich.) inteligentów, że w końcu 
nie dali się omamić sławną błysko
tliwością sprzeczności Bernarda 
Shawa.”

Pisząc te uwagi o ^'¿echach Sha
wa jako autora, nie mam zamiaru 
— w myśl zasady: de iptemis non 
iudicat praetor — poruszać sprawy 
subiektywnej odpowiedzialności 
(peccata formalia) snawa wobec 
Boga; stwierdzam jedynie zło mo
ralne jego utworów (peccatum ma
teriale).

Niech Bóg będzie miłościw jego 
duszy! Nikomu nie jest wiadome, 
co się dzieje między Bogiem i czło
wiekiem w chwiiacu opuszczania 
ciała przez duszę.

Wolno jednak i należy oceniać 
działalność pisarską shawa obiek
tywnie*) i stwierdzić, że Shaw natę
ża1 do- tej niestety niemałej listy 
utalentowanych pisarzy wieków 
XVIII — XX. którzy talenty swe 
twórcze wprzęgli w służbę zła i u- 
trudnili Kościołowi katolickiemu 
uświęcenie ludzkości. Wśród tych 
pisarzy zanotować należy takie np. 
nazwiska: Balzac, d’Anununzio,
Dumas ojciec i syn, Anatol France, 
Meaterlink, Zola.

Władysław Jelonek

1) por. I Kor. XII. 7; XIV. 26. — 
2) Rzyjn. XV. 2. — 3) Fil. II, 4. — 
4) Rzvm. XII, 4-6. — 5) Jan IV. 
34. por. XVIII, 4. — 6) I Kor. IV, 7. 
*) t. zn. niezależnie od subiektyw
nej odpowiedzialności autora.

DLA „SKOŁOWANEJ" PUBLICZNOŚCI
Szanowny Panie Redaktorze!

„Próba wywiadu o malarstwie” 
z nr. 49/100/ŻYCIA jest istotnie pró
bą „skołowanego laika”.

Nasuwa mi się kilka uwag, któ
re zechce Pan uprzejmie zamieścić 
w Swoim poczytnym piśmieŁ dla 
ogólnie skołowanej publiczności i 
ku uwadze próbujących rozeznać 
się w- dżungli pojęć ó malarstwie.

*
Malarz, któremu nie obce jest po

jęcie etyki, nigdy nie pozwoli so
bie na obniżenie czy lekceważenie 
wysiłków konfratra.

Krytyk usiłujący napisać wy
wiad ó malarstwie, nie informuje 
się malarzy — ogląda obrazy i na 
podstawie powszechnie znanych 
kryteriów buduje artykuł.

Cechą podstawową krytyka jest 
obiektywizm, a naczelnym zada
niem przetransponowanie języka 
malarskiego na literacki, coś w' ro
dzaju pośrednictwa.

Twórca bowiem ma zdolność 
syntezy, podczas kiedy krytyk jest 
typem analityka. Jednym z zadań 
krytyką jest wyrwanie laika z 
..murzyńskiego" kryterium „podo
ba mi się” i rozwinięcie w nim zdol
ności poznawania istotnych __
tości w malarstwie, nawet za cenę 
„nie podoba mi się”.

Uogólniając: krytyk musi 
obok zdolności szczególnych, 
kształcenie w dziedzinie' historii, 
filozofii i psychologii sztuki, bez 
tego wszelkie próby wprowadzają 
zniechęcenie w pojmowaniu malar
stwa.

Autor „wywiadu” był uprzejmy 
zauważyć, że malarze stanowią ta
kże „odłam” społeczeństwa. To 
stwierdzenie jest bardzo polskie... 
Czy wolno mi przypomnieć jak

war-

mieć 
wy-

tym „odłamem” społecznym szczy
cą się narody Tintorettów, Cezań- 
nów. Velaśquezów, Rembrand- 
tów?...

Bardzo się cieszymy, że do świa
domości Emigracji dochodzi z tru
dem pojęcie „odłamu” społeczne
go. jakim są prawdopodobnie ma
larze. rzeźbiarze, poeci i muzycy. 
Pewnego dnia społeczeństwo emi
gracyjne może się przekonać z ru
mieńcem, że właśnie gdzieś tam 
uporczywy „odłam”, polskim naz
wiskiem zabłyśnie i wzbudzi szmer 
podziwu u obcych dla swojej sztu
ki. Historia zna już takie wypadki.

Powiedzmy sobie otwarcie: jes
teśmy społeczeństwem nie wycho
wanym i bardzo zacofanym w kwe
stiach rozumienia sztuki.

Przebywamy w tej chwili w śro
dowiskach, gdzie mamy do dyspo
zycji pierwsze muzea świata — cho 
dzi o to aby się czegoś nauczyć. 
Metoda uczenia się sztuki jest pros 
ta: odwiedzać wystawy, czytać re 
cenzje i porównywać ie ze swoim5 
doznaniami.

Malarz, choćby się do tego nie 
przyznawał, czuje ogromną potrze 
bę oparcia się' o społeczeństwo. 
Rozbicie społeczeństwa emigracyj
nego, zajętego walką o byt i doń- 
kiszoterią walk o „władzę”, siłą 
rzecz" odbija się na „odłamie” 
społecznym tak bardzo poklepywa
nym po plecach.

Autor „wywiadu” boi się nara
zić używając określenia „ogół u- 
prawiajacych malarstwo”. Bardzo 
trafne określenie. Na terenie fran
cuskim podpisany widział b. powa
żną grupę „uprawiających malars
two z całą aparaturą „opiekunów” 
i podopiecznych w charakterze sty
pendystów. " Większość tych ludzi 
ćwiczy się w rzucie bumerangiem

do kangurów w Australii, albo mo
czy odciski w gejzerach nowo - ze- 
iłandzkich.

Paryż szybko przesiewa „mala
rzy”, Londyn okazuje się pobłażli
wszy. mając na czele najlepszego 
polityka wśród „malarzy” p. Chur
chilla. .

Nazwiska trzech malarzy londyń
skich, które autor wymienia „z 
przeproszeniem” były znane w 
Kraju przed wojną i'chociaż p. 
Szyszko-Bohusza poztoałem na sta
nowisku prof. matematyki w gimn. 
w Gdańsku, wiadomym jest pow
szechnie. że studiował 
Akad. Sztuk Pięknych. Należy 
przyjąć, że Potworowski -----
tańca tylko malarstwa.

Krytyk nie zna pojęcia „świętego 
spokoju”, pojęcie to fest często ha
mulcem rozwojowym i trawie zaw
sze fałszem.

Leon Chwistek w cyklu wykła
dów krakowskich, wydanych w 
zbiorze zatytułowanym ..Zagadnie
nia kultury duchowej w Polsce”, 
powiedział: „W Polsce aby być 
malarzem trzeba bohaterstwa!” Ód 
siebie dodam — aby nim być na 
emigracji ,trzeba pokusić się ó h e- 
r o i z m.

Rola malarzy polskich na ob
czyźnie wydaje mi się poważna, 
wobec tego co się dzieje w Kraju. 
Wysiłki nasze zmierzają do pogłę
bienia znajomości przedmiotu, aby 
w przyszłości wziąć się z całą ener
gia do naprawienia zaniedbań i 
krzywdy7 dla narastającego pokole
nia tresowanego w założeniach soc
realistycznego wazeliniarstwa.

Proszę przyjąć wyrazy prawdzi
wego poważania.

Zygmunt Gąsiorowski
Paryż w grudniu 1950 r.

w Krak.

„NIE MA WAKACJI 
DLA PANA BOGA”
„PLUS DE VACANCES POUR 

LE BON DIEU”
Kno: New Galery. Prod.: Ja- 

son-Latjno Consortium (franc.) 
Scenariusz: Solange Terac,
Bill Bue! i Robert Vernay we
dług sztuki P. Armont’à i P. 
Vandenberghe. Reżyser: Robert 
Vernay.

r»AŁA dzieciarnia z Place de Te- 
W raire i okolicy (w dzielnicy 

Montmartre w Paryżu) wyjechała 
na wakacje. Pozostałe niedobitki 

przemiła banda paryskich ga
mins pod wodzą Jacky Gencel’a — 
zbierają się w zaimprowizowanej 
w ruinach ..melinie”, by naradzić- 
się jak spędzić czas przyjemnie, 
wyciskając z opuszczonego miasta 
jak najwięcej radości życia. Po- 
wstaje projekt uprowadzenia ulu
bionego pieska ciotki jednego z 
urwisów i uzyskanie od niej oku
pu. Plan udaje się znakomicie, a 
zdobyte w ten sposób pieniądze 
puszczone są wesoło na lody, ciast
ka i zabawy w lunaparku. Ten 
pierwszy krok przesądza o syste
matycznej działalności bandv. 'któ
rej najcenniejszym pomocnikiem 
okazuje" się sprytny piesek, świet
nie wytresowany do podejmowania 
spod pewnej latarni kopert z oku
pami wymuszonymi od zakocha
nych w swych czworonogach histo
ryczek. Pieski w całej dzielnicy są 
porywane, interes idzie świetnie, 
zasoby rozzuchwalonej bandy ro
sną w szybkim tempie. Ale oto no
wy probiem: gdyby każdy z urwi
sów kupił sobie jakąś ulubioną za
bawkę — spostrzegliby to starsi i 
cała sprawa wydałaby” się ku hań
bie młodych „gangsterów”. Pie
niądze zatem leżą w oczekiwaniu 
na specjalną okazię. Aż pewnego 
dnia dzieciaki podsłuchują rozmo
wę starszawej pary z proboszczem 
kościoła Serca Jezusowego. Pocz
ciwcy chcieliby się pobrać, ale brak 
im pieniędzy na koszta' ślubu. W 
tym momencie banda wkracza w 
a'tryhucje dobrego Pana Boga ï 
podrzuca staruszkom odpowiednią 
sumę, co w pierwszej chwili zosta- 
je przyjęte za zdarzenie cudowne. 
'Od tej nory wszystkie zdobycze 
bandy wędrują na ¡dowcipnie ob
myślaną i chytrze dostarczaną po
moc dla wszelakiej artystycznej 
biedoty: malarz otrzymuje jśzjtalu- 
gi. farby i pędzle, mùzycv jedzenie 
etc. etc. Niestety, sprawą zainte
resowała się policja, która już. już 
ma nakryć samozwańczych" ..cudo
twórców”. gdv zjawia się inteli
gentna opiekunka społeczna, która 
wybawia dzieci z policyjnych obie- 
ży i nakłania do zaniechania upro
szczonego systemu wyrównywa
nia niesprawiedliwości w podziale 
dóbr tegó świata. Nie brak w fil
mie także akcentów tragicznych: 
jeden z członków bandy ulega wy
padkowi i jest bliski utraty wzro
ku. ale otrzymuje pomoc od ma
łych koleżanek i kolegów i wszyst
ko kończy się dobrze."

Film lest przykładem pięknej, 
artystycznej roboty francuskiej. 
Unikając taniego moralizatorstwa, 
operując lekkimi, mistrzowskimi 
pociągnięciami, świetnie oddaje at
mosferę młodego Paryża, słowem 
bawi i zastanawia, ale nigdy nie 
nudzi. Język filmowy bez zarzutu: 
doskonałe tempo, świetne użycie 
ilustracji muzycznej przy zastoso
waniu takich rzadkich " chwytów 
jak śpiewany akompaniament do 
pościgu policyjnego na rowerach. 
Zdjęcia doskonałe, gra dziewięciu 
dzieciaków znanych’ we Francji 
pod nazwą „Le petits Poulbots" ‘i 
zespołu dorosłych z ArmonteTem. 
paną Laurence Aubray i Belperte 
na czele — bardzo dobra. Film uro
czy i świetny — wpuszczenie świe
żego powietrza do zatęchłej atmo
sfery zawalających tutejszy rvnek 
miernot brytyjskich i amerykańs
kich.

nie uczy
„PŁOMIEŃ I STRZAŁA”

(„The Flame and the Arrow”)
Kino: Warner Theatre. Pro
dukcja: Warner Bros. Scena
riusz: Waldo Salt. Reżyser: 
J. Tourneur.

DAJECZNIE kolorowy kawałek 
*-*<ostiumowy z czasów okupacji 

Italii przez Niemców, a raczej Ger
manów z Ulrychem von Hesse na 
czele. Bzdurnai, rojąca się od niepra
wdopodobieństw, historia ä la Ro
bin Hood, z Burt Lancaster’em w 
roli bohaterskiego myśliwca Dar
do, który, zbuntowawszy okoliczną 
ludność, przy pomocy ’ ognia cel
nych strzał, huśtania się na kande
labrach i akrobatycznych skoków 
po murach i żelaznych wiązaniach 
— mimo, że już powieszony przez 
podłych okupantów — wypędza ich 
z wielkiego zamku. Popisy akroba
tyczne Lancaster’s i pokaz urody 
Virginii Mayo mają usprawiedli
wić, i może dla niejednego uspra
wiedliwią wszystkie błędy ¡scena
riusza i pastwienie się nad zdro
wym sensem.

sp
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ZA PISKI PO ŁEPKflcH ATENEUM KAPŁAŃSKIE 
PRZESTAŁO WYCHODZIĆ

LONDYŃSKIE PROFESOROWIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

NAJLEPSZE KSIĄŻKI R. 1950
Podobnie jak w roku ubiegłym i 

teraz „Sunday Times” rozpisał 
między pisarzami i intelektualis- 
tani ankietę, która z książek wy
danych w r. 1950 wzbudziła ich 
największe zainteresowanie. Pier
wsza seria odpowiedzi ukazała się 
w numerze z d. 24 grudnia.

Na siedmiu odpowiadających 
czterech, a mianowicie znany po- 
wieściopisarz Somerset Maugham, 
głośny dziś dramaturg Christo
pher Fry, Carola Oman oraz lord 
Moran postawili na pierwszym 
miejscu pamiętniki Boswella „(Bo- 
swéll's London Journal"), o* któ
rych niedawno pisaliśmy w ŻYCIU.

Druga książka, która pojawia 
się aż w trzech odpowiedziach, to 
„The Kon-Tiki Expédition" Thor 
Heyerdahla. Opisuje ona w fascy
nujący sposób podróże i przygody 
na Pacyfiku i jego pobrzeżach. Na 
pierwszym miejscu stawiają ją 
dwaj uczeni: znawca starożytności 
klasycznej Gilbert Murray i histo
ryk G. M. Trevelyan. Somerset 
Maugham umieścił ją na miejscu 
trzecim po pamiętniku Boswella o- 
raz powieści detektywistycznej W. 
Stanleya Mossa ,,/lŻ Met by Moon- 
liyht”.

XV dwóch odpowiedziach: Chns- 
tophera Fry i Caroli Oman — nie 
na pierwszym zresztą ¡miejscu — 
pojawia się’ biografia angielskiej 
działaczki społecznej j filanltropki 
Florence Nightingale, pióra pani 
Woodham Smith.

T. S. Eliot zaczyna swa odpo
wiedź od stwierdzenia, że nie może 
oczywiście mówić o książkach, wy
dawanych przez firmę, której jest 
dyrektorem (jest to firma Faber 
and Faber). Eliot zaznacza dalej, 
że poza manusKrypItanąi, złożony
mi firmie, czyta w ogóle bardzo 
niewiele; współczesnej beleitrysty- 
ki nie czyta w ogóle poza powieś
ciami detektywistycznymi Francu
za Simenona.

Z niewielu książek, jakie prze
czytał w r. ub. Eliot wymienia: 
„Church and Stale in Ëngland" 
anglikańskiego arcybiskupa Yor
ku, nowe wydanie „Pascal's Pen
sées" w redakcji H. F. Stewarta 
oraz cykl wykładów znanego my
śliciela kirtoliickiego Chrtstophera 
Dawsona ,,Religion and Culture", 
Eliot wspomina też, że przeczytał 
kilka rozdziałów z wybitnego dzie
ła E. R. Curtiusa „Europaeische Lit- 
teratur und Laleinisches Mijtlelal- 
ler". Książkę Simone Weil „La Pe
santeur et la grace" uważa za po
zycję zanadto ważną, by lekturę 
i’ej ograniczać do jednego roku 
ylko.

„ENTUZJAZM“ A RELIGIA
Znany angielski pisarz katolicki, 

ks. R. A. Kñox ogłosił bardzo inte
resujące studium pt. „Enthusiasm. 
A Chapter in the History of Reli
gion” (Oxford, Clarendon Press, ce
na 30s.)

Autor bada wpływ czynnika psy
chicznego, który określa mianem 
„entuzjazmu”, ńa postawę religij
ną jednostek i całych grup religij
nych. Wyraz „entuzjazm” rozu
mie w znaczeniu, jakie dał mu John
son w swym słowniku języka an
gielskiego, a więc jako „a vain 
confidence of divine favour of com
munication”. Uwzględnia specja
lnie wiek XVTI i XVIII, omawiając 
m.in. kwakrów, jansenistów, 
„kwietystów” i takie postacie, jak 
George Fox czy John Welsey.

Zdaniem Knoxa cechą charakte
rystyczną „entuzjazmu”, tak jak 
go on noimuje, jest „ultra-superna- 
uiralizm . „Entuzjasta” oczekuje 
bardziej oczywistych rezultatów 
Łaski Bożej, ' niż inni wyznawcy. 
Niecierpliwi go słabszy typ człowie
ka; ludzi takich Wesley określał 
słowami „almpst Christians’’ 
(„prawie chrześcijanie”). W wyni
ku takiej postawy popada się w 
jeden z dwóch głównych błędów: 
w zaprzeczenie odpowiedzialności 
moralnej, lub też położenie większe
go nacisku na wysiłek goszczenia w 
duszy swej Boga, niż na troskę o 
zbawienie duszy.

Książka ks. Knoxa pisana jest 
oczywiście ze stanowiska ściśle ka
tolickiego.

Z KRAJU nadeszła wiadomość, 
iż we Wrocławiu zmarł w 
wieku 57 lat profesor Julian 

Krzyżanowski. W’ dwa miesiące po 
innych znakomitym poloniście, pro
fesorze Wacławie Borowym, któ
ry dożył lat zaledwie 60. Ż jakimś 
dziwnym pośpiechem odchodzą z 
tego świata wybitni polscy uczeni, 
artyści i pisarze, których płuca na
wykły przez 20 lat. do powietrza 
wolności.

Pobieżnie licząc, w roku 1950 kul
tura polska poniosła następujące 
straty wybitnych ludzi: w plastyce 
— Fryderyka Pautscha, Zygmunta 
Rozwadowskiego, Bartłomiejczyka, 
Wojciecha Weissa, Wojtyczkę; w 
muzyce — Adama Wieniawskiego; 
w fotografice — Jana Bułhaka. 
Historii sztuki ubył Jan Żar- 
nowski, organizacji nauki — 
St. Michalski i Edward Kun- 
tze, teatrowi i literaturze — Stefan 
Krzywoszewski i K.W. Zawodzińs- 
ki, historii — St. Kętrzyński i Czes
ław Nanke, germanistyce — Adam 
Kleczkowski, przyrodzie — Bohdan 
Dyakowski, geografii — St. Sroko
wski, medycynie — Fr. Walter. Są 
to tylko nazwiska najwybitniejsze, 
wynotowane z pamięci. Było ich na 
żałobnych plakatach w Kraju o 
wiele więcej.

Być może, że dla ludzi w Kraju 
zgony te są normalną koleją Bo
żych wyroków. Dla nas jednak na 
obczyźnie każda śmierć wybitnego 
człowieka w Kraju jest jakby wy
darciem jeszcze jednego włókna 
z żywego ciała narodu, liściem opa
dłym z drzewa kultury, grudą wy
rwaną z ziemi. Każdy zgon jest cy
frą, odjętą od tej sumy, która dla 
nas stanowiła Polskę. Każdy krzy
żyk żałobny z Kraju budzi pyta
nie: Kto pozostanie? Czy kiedyś po 
powrocie zastaniemy jeszcze to, 
cośmy przywykli uważać za Polskę?

Największą tragedią emigran
tów są zgony w Kraju. Albowiem 
wszystko, co żyje, da się odzyskać. 
Śmierć szczelnie za sobą zamyka

NOWA KSIĄŻKA TURNELLA
Pisarz katolicki i znakomity zna

wca literatury francuskiej Martin 
Turnell ogłosił nowe studium z te
go zakresu pt. „The Novel in Fran
ce" (Hamish Hamilton, 18s.). W 
niezwykle bystry i oryginalny spo
sób analizuje oń w tej książce roz
wój powieści francuskiej od sa
mych jej początków.

Turnell jest stałym współpracow
nikiem znanych periodyków 
„Month” i „Dublin Review”.

DWIE GODNE UWAGI WYSTAWY
W Royal Academy .(Piccadilly)} 

odbywa się obecnie bardzo intere
sująca wystawa dzieł Holbeina i 
innych dawnych mistrzów. Wysta
wa otwarta jest w dni powszednie 
od 10 — 7, w niedzielę od 2 — 6. 
Wstęp 2/-.

W Hanover Gallery (32a, St. Ge
orge Street, Hanover Square, W.l) 
otwarta została wystawa obrazów 
Omeore Metelli, malarza włoskie
go, zmarłego w r. 1938. Metelli 
przez całe życie był szewcem w 
Terni, w Umbrii. Mając lat pięć
dziesiąt począł malować obrazy, 
głównie z życia swego miasteczka. 
Mimo swego naiwnego prymitywi
zmu, a może właśnie dzięki niemu, 
posiadają one dużo fascynującego 
wyrazu i wdzięku.

KALENDARZ 
NA ROK 1951 
dołączamy do niniejszego numeru 

jako premię 
DLA CZYTELNIKÓW 

wrota. (Jednak za wrotami cmen
tarzy w Kraju jest ziemia polska. 
Ziemia obca jest jak morzę, a spu
szczanie trumien w obce doły jest 
jak rzucanie ciał w głębiny oceanu).

Kiedy tak gromadnie odchodzą 
naukowcy, uczeni, profesorowie, 
wówczas obumierają z nimi nie tyl
ko włókna narodu, ale odchodzi w 
niepowrotną przeszłość cała epoka 
kultury polskiej. Epoka profeso
rów.

Różnym jednostkom, grupom i 
warstwom zdawało się, że są solą 
polskiej ziemi, A przecież najważ
niejsi byli profesorowie. Oni byli 
pierwsi i najlepsi w narodzie. Na
ród jest taki, jakich ma profesorów. 
Czechosłowacja swoje odrodzenie 
jako państwo zawdzięcza profeso
rowi — Masarykowi.

Gdyby jakiś pisarz pragnął zam
knąć w wielkim dramacie całą epo
kę i idee przewodnie naszej kultu
ry, nie mógłby wybrać wspanial
szych ram tej tragedii ponad „Pro
fesorów w Oranienburgu”. Taki ty
tuł powinien mieć dramat dwudzies
tolecia wolnej Polski. Tam to w 
niemieckiej kaźni wróg chłostał 
Polskę i trzymał miecz, którym za
mierzał odrąbać głowę od jej ciała. 
Jeszcze raz zadrżała mu ręka, gdy 
dokonał tylko częściowo swego dzie
ła. Tam w rozmowach przedśmiert
nych Profesorów rozegrała się ja
kaś niewymierna, olbrzymia tetra
logía ajschylosowska. Tam przy
szedł Konrad z celi wileńskiej i do
kończył się epilog „Wyzwolenia”. 
Od Oranienburga zaczęła się droga 
w otchłań.

Odchodzą profesorowie jedni po 
drugich, nie pozostawiając dziedzi
ców ksiąg swych ni imienia. Było 
tych ksiąg i rozpraw tyle, że darem
ne wydaje się dziś podejmowanie 
zagadnień, których by oni już nie 
poruszyli. Im to zawdzięczamy 
wszystko, czym żyjemy a co się 
wydaje tak naturalne, jak powiet
rze, poczynając od władania włas
nym językiem po znajomość dróg

KRONIKA KULTURALNA

E6Z YSTENCJ ALIZM JASPERSA
Ukazał się przekład angielski 

podstawowego dzieła jednego z eg- 
zystencjonalistów chrześcijańskich 
Karla Jaspersa („The Perennial 
Scope of Phjlosophy”, translated 
by Ralph Manheim, wyd. Routlege 
& Kegan Paul, cena 10 s. 6d.). 
Czytelnik katolicki powinien wie
dzieć, że w wszystkich Doglądach 
swych jest Jaspers bardzo protes
tancki. Postawa filozoficzna czło
wieka jest — zdaniem Jaspersa — 
bardziej zbliżona do wiary niż do 
wiedzy. Jest to jednak wiara opar
ta na doświadczeniu. Zadaniem 
philosophiae perennis jest sięganie 
tą wiarą filozoficzną poza wyniki 
badań i tez naukowych danego cza
su. Prof. Jaspers odrzuca ontolo- 
gię, uważając ją tylko za najwyż
szą i najogólniejszą gałąź nauki, a 
nie za dyscyplinę filozoficzną. Filo
zofia w ujęciu jego jest bardzo bli
ska religii. Dużą część swej książ
ki poświęca Jaspers stosunkowi 
filozofii do religii i tu właśnie ujaw
nia tendencje "protestanckie, zdra
dza mianowicie zachwyt dla tych 
części Pisma Świętego, z którvch 
nie dają się wyprowadzić określone 
dogmaty, natomiast niechęć do 
dogmatów w ogóle. Biblia jest dla 
Jaspersa tylko źródłem historycz
nym, służącym do poznania rzeczy
wistej egzystencji ludzkiej (real 
being), stanowiącej — jego zda
niem — podstawę przedmiot filo
zofii.

Mniej dostępna dla czytelnika 
polskiego, ale może ciekawsza jest 
inna książka z tej dziedziny: wyda
ne ostatnio w języku duńskim stu
dium Sejera Kuhle o dzieciństwie i 

Opatrzności i dróg ciał niebieskich. 
—■ Inny chyba był chleb, którym 
się karmili i inne powietrze, któ
rym oddychali profesorowie od
chodzącej epoki. Trudno pojąć, ja
kimi siłami ducha i ciała zdołali 
posiąść tak gigantyczną wiedzę, tak 
wieloraką znajomość faktów, kie
dy mieli czas przejrzeć tysiące 
ksiąg i napisać dziesiątki dzieł, 
a przytem ukształcić swe sądy, u- 
mysły i charaktery na wzór anty
czny lub Odrodzenia, pełen godnoś
ci, rozwagi i piękna. Skąd się bra
li giganci wiedzy tacy, jak Alek
sander Brueckner, jak Ignacy 
Chrzanowski, jak Jan Bystroń?

Cóż po nich zostało? Biblioteki. 
Nie pozostało żywe dziedzictwo. 
Niby pozostali także liczni ucznio
wie, którzy profesorów słuchali, 
pod ich kierunkiem wyciągali ku 
nauce ręce, ich mądrość starali się 
naśladować, a jednak z pism nau
kowych, wydawanych dziś w Kra
ju — poza ostatnimi blaskami da
wnych piór profesorskich — zionie 
pustka i ciemność i prostactwo. Nie 
chodzi już o to, jaki będzie wymiar 
duchowy polski, kiedy dorośnie tra
giczne, niedouczone pokolenie wo
jenne, ale strach pomyśleć o tym, 
co będzie już za rok, za dwa... Gaś
nie polska nauka. Mniej tragiczny 
jest los sztuki i literatury, bo one 
mogą nagle z ziemi wystrzelić, jak 
kwiaty. Ale nauka wymaga dłu
giego i planowego pielęgnowa
nia. Nie ma sposobów na pośpie
szne dojrzewanie Xviedzy. A tym
czasem z Kraju naszego znika dosz
czętnie pierwiastek naukowej kon
templacji.

Nie przyjdzie do Kraju żadna od
siecz z zachodu. Nauka polska na 
obczyźnie mimo szlachetnych wy
siłków — więdnie i usycha. Nie 
tworzy żadnych dzieł, nie wycho
dzi poza ramy encyklopedycznych 
powtórek, nie ma sił żywotnych. 
Taki jest widać los wygnania. Bez 
rosy ojczystej nic się nie urodzi.

Jan Bielatowicz

młodości Kierkegaarda, ojca obu 
egzystencjalizmów (Sejer Kühle, 
Soren Vie Kierkegaard og Un- 
gdom, Copenhagen: Aschehoug 
Dansk Foriąg). Recenzent „T.L.S.” 
uważa pracę tę za wyczerpującą i 
fascynującą. Książka ta odznacza 
się także jasnością relacji, z której 
m.in. wynika, że" rodzice Kierfce" 
gaarda Byli ludźmi bardzo religij
nymi i pobożnymi, co niewątpliwie 
odbiło się na charakterze filozofii 
pierwszego egzystencjalisty.

To wszystko podaje się dla użyt
ku studiujących filozofię — w prze
świadczeniu, że egzystencjalizm zo
stał potępiony przez Papieża w en
cyklice „Hurhani Generis” w obu 
swoich kierunkach: chrześcijań
skim i ateistycznym.

P. Marcin Lekeux
ŚWIĘTOŚĆ I DOBRA W8LA
Autoryzowany przekład z 
francuskiego o rycerstwie 

Niepokalanej
Stron 160. Cena 3/6.

S. Maria Renata, 
ŚLADEM 

TAJEMNIC CHRYSTUSOWYCH
Krótkie rozważania na tle 

tekstów mszalnych.
Stron 192. Cena 3/-

WYSYŁA 
VERITAS F. P. CENTRE, 

12, Praed Mews, London, W.2

Otrzymaliśmy wiadomość z Kra
ju, że zasłużony miesięcznik ATE
NEUM KAPŁAŃSKIE, wychodzą
cy pod kierunkiem Profesorów 
Włocławskiego Seminarium Du
chownego przestał się ukazywać- 
Ostatnim numerem czasopisma był 
nr VIII/IX w r. 1950.

Miesięcznik był poświęcony Pis
mu św„ teologii dogmatycznej, a- 
pologetyce, teologii moralnej, asce
tycznej,’ i pasterskiej, prawu kano
nicznemu, liturgice, filozofii, histo
rii, naukom społecznym, nedagogii 
i sztuce chrześcijańskiej.

Pismo to istniało od r. 1909 i było 
doskonale postawione pod wzglę
dem redakcyjnym. Jednym z ostat
nich jego redaktorów był obecny 
Prymas Polski J. E. Ks. Arcybis
kup Stefan Wyszyński, sdy był je
szcze profesorem Seminarium’ Du
chownego w Włocławku.

Zaprzestanie wydawania tego 
pisma dla kapłanów jest najwido
czniej następstwem nowych utrud
nień stawianych wydawnictwu 
przez komunistyczne władze w Pol
sce.

RADA 
KULTURALNO-OŚWIATOWA 
ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 

W W. BRYTANII
W dniu 30 listopada br. odbyło» 

się w Zjednoczeniu Polskim zebra
nie Rady Kulturalno-Oświatowej, 
któremu przewodniczył Prof. dr. T. 
Brzeski. Rada wysłuchała sprawoz
dania z działalności Zjednoczenia w 
dziedzinie kulturalno - oświatowej, 
które złożył wiceprezes Grocholski. 
Postanowiono wznowić prace Rady, 
skupiając się w najbliższym okre
sie na przygotowaniu materiałów z 
zakresu oświaty i kultury na naj
bliższy Kongres Zjednoczenia, za
powiedziany na 10 i 11 lutego 1951 r.. 
Chodzi o sporządzenie możliwie 
kompletnego zestawienia polskiej 
akcji kulturalno-oświatowej w W. 
Brytanii, aby w oparciu o ten ma
teriał Kongres mógł zaprojektować- 
uzgodnione wytyczne społecznej po
lityki kulturalno — oświatowej: 
w ścisłym związku z realnymi pot
rzebami i konkretnymi możliwoś
ciami.

Rada postanowiła zwrócić się do» 
wszystkich instytucji i organizacji 
polskich zajmujących się sprawami 
oświaty, wychowania i kultury z 
prośbą o nadesłanie szczegółowych; 
danych o ich działalności obecnej ii 
zamierzeniach. Prezesem Rady na 
okres do najbliższego Kongresu zo
stał obrany ponowńie dr. Mieczys
ław Giergieiewicz.

DZIENNIK MÓWIONY — 
ZJEDNOCZENIA POLEK

Przedświąteczny „Dziennik Mó
wiony” Zjednoczenia Polek zasłu
guje na pozytywną wzmiankę z u- 
wagi na kulturalne i inteligentnie 
wtopione w całość elementy litera
ckie (w opracowaniu Olgi Żerom
skiej) i wokalne (Tola Korian). 
Wieczór ten miał charakter wigilij- 
no-kolędowy. Panie: Zelwerowi- 
czówna i Żeromska recytowały sze
reg uitworów pisarzy polskich, a 
Tola Korian śpiewała polskie kolę
dy przy akompaniamencie Jerzego 
Kropiwnickiego. Przy tej bkazjS 
warto podkreślić sumienną pracę 
artystyczną Leny Zelwerowicz, 
którą chcielibyśmy jak najprędzej 
ujrzeć na prawdziwej scenie. O' 
zdolnościach i wszechstronności p_ 
Żeromskiej pisaliśmy już nieraz.

SPROSTOWANIE
tytuł wiersza Siostry Teresy z. 

Lisieux w świątecznym numerze 
powinien brzmieć „PIESN ANIO
ŁÓW PRZY ŻŁOBKU" a nie 
„PIESN PASTERZY"... Bardzo 
przepraszamy tłumacza za omyłkę.

W artykule B. Przeradzkiego 
„Księga adresowa Wielkiej Emig
racji” w nrze 52/53 ŻYCIA, str. 13. 
łam czwarty, wiersz 13 od góry, 
przez pomyłkę wstawiono niewłaś
ciwy wiersz. Odnośne zdanie 
brzmieć powinno jak następujer 
„obok tego pojawiają się również 
nazwiska obcego pochodzenia, głó
wnie mieszczańskie” — itd.
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